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Sejm uchwalił prowizorium budżetowe.
Rataj wybrany marszałkiem Sejmu nieznaczną większością.

Sejm uchwalił prowizorjum budżetowe.
P. Rataj m a r s z a łk ie m  S ejm u . — S ta n o w is k o  P. P. S.

WARSZAWA. 25-go czerwca, (tel. wl.). 
Przewodniczący wicemarsz. tow. Daszyński 
zakom unikował izbie, iż rząd Wycofuje cały 
szereg uchwał wniesionych przez poprze 
dnie rządy , poczem izba przystąpiła do .p ier

dal urząd marszałka, będę się uważał za lo­
cum tenens, aż dto chwili, kiedy stanie się 
to, co uważałem za  niesłychanie pożądane'

Z kolei dłuższe przemówienie wygło­
sił p. Wojewódzki (niezależna partja  "chi). 
M o\\ |a  zaatakował ostro m arsza łka  Piłsud­
skiego zarzucając mu, że rzekomo zawiódł 
n ad z a jc  pokładane w nim przez szerokie 
masy chłopskie

Następnie dłuższe przemówienie wygło-
- w interesie parlam entaryzm u i w] dziedzinie s*/ tow- M Oraczewski, podkreślając na wstę-

naństwa, a miejsce to zajmie ktoś, kio bę-
wszego punktu porządku  dziennego to jdst dzie wyrazicielem zaufania całej izby. LJwa­
do  wyboru m arszałka sejmu.

D wukrotne głosowanie nie dało rezul­
tatu. Wynik trzeciego głosowania był na­
stępujący: Oddano głosów 335, nieważnych 
31, ważnych 304 absoluta większość 153. 
Otrzymali głosów : Maciej Rataj 176, Sta­
nisław Głąbiński 128, wobec czego przewo­
dniczący Wicemarszałek Daszyński żakomu- 
uikowai izbie, że mairszafkiem sejmu
WYBRANA ZOSTAŁ MACIEJ RATAJ 

Celem zaproszenia nowobranego marsz.

dzii 5 minutową przerwę. Po przerwie wi­
cem arszałek oznajmił, że p. Maciej Rataj 
wybór przyjął, poczem izba przystąpiła do 
dalszych punktów - porządku  dziennego.

w pie
lio w ;

pic, że sytuacja wymaga wypowiedzenia się 
ludności na co nie ma innej konstytucyjnej 
drogi, jak

ROZ WIĄZANIE OBECNEGO SEJMU 
i zarządzenie wyborów P. P. S. dom aga się

żąłem, że rzecz ta jest bardziej konieczna 
dzisiaj, niż ki "lYkolWiek indziej w okresie 
kiedy Panowie przestaną funkcjonować ja ­
ko posłowie czy to wsjkutek zamknięcia sę-Jtego (energicznie i stanowczo. Z tego też 
sji czy wskutek rozwiązania się Sejmu lub  względu oświadcza mówca: Stając przed cia- 
tcz rozwiązania Sejmu k m ,  które powinno skończyć swój żywot.

Potem oś'viadc/.v.»iiu m arsza łka R ataja | nie zannerzam prowadziś dyskusji politycz- 
zabrał glos w dalszej dyskusji nad! Wrowi-, nej , i wypowiadać się eo do  rządu Prze- 
zorjum  budżetowcem p. \  iślicki (Koło żyd .) chodząc do omówienia prowizorjum bud- 
Mówca zapowiada, że stronnictwo jego gło-» żetowego towr. Moraczewski zajmuje1 się głów 
sowac będzie za prowizorjum, jednakże od^  nic. kwestją realności budżetu, rozpatru jąc

dn obleci a funkcii -oirzewodniczacy zarza-1 m(ywl .10 >od wyżki, uw ażając naweT jŁ, ze stanowiska stałości p ieniądza, dowo-do objęci« lunkcji puzew odm czącj zai . ą  , 7asa,dnjcz0 1(H, pr<?c. za nierealne dzi kon eczności wyd nia wżorem czeskim
P Iśwdatkow^ki (Ch D..) z najpiększym zarządzeń Wykluczających z obro tu  wewnę-

krytycyzmem odnosi się do projektu1 pod1- tr mego walut zagranicznych przez nieuzna-
w y ż s z e n i a  D o d a tk ó w  o 10 proc. W  k o ń c u  w a n i c  u m ó w  :w t y c h  w a l u t a c h  z a w i a r t y c h .
oświadcza mówca,' że stronnictwo jego wpra- oraz przyw rócenia rozporządzenia rządu

do dyspozycji banku polskiego
walut z eksportu. Mówca oma-

nasŁ pnic  sprawę oszczędności i bez-
p ił do referow ania w imieniu komisji bu­
dżetowej projektu ustawy o uzupełnieniu 
prow izorjum  budżetowego na czas od 1-go 
m r ja  do 3(i czerwca 1923 i o prowizorjum 
budżetowcem na czas od 1 lipca do 30 wrze- 
śma br.

P Ko ściął ko w siki referu jąc  prow izorjum  
budżetowe na 111 kwartał, zaznaczył, iż w 
w odróżnieniu od dotychczasowych prowi- 
zorjów obecnie zawiera postanowienia wy­
magające ścisłego
PRZESTRZEGANIA GRANIC BUDŻETÓW  

MIESIĘCZNYCH, 
oraz upoważnienia dla m inistra  skarbu do 
ustanowienia nadzwyczajnego czasowego do­
datku  d o  dan in  publicznych, w celu zapew­
nienia równowagi budżetowej, P row izorjum  
stwierdza w ten sposób perspektywy osiąg­
nięcia równowagi 'budżetowej już w1 III kw ar 
tale* poo warunkiem przeprowadzenia dal­
szych oszczędności, jakoteż spełnienia obo­
wiązku obywatelskiego przez punktualne —■ 
daoenii podatków' — Komisja budżetowa 
wprowadziła do projektu  rząd. te zmiany, 
że w art. 5 ściśle określiła czas trwania 
Uprawnienia m inistra skarbu w’ sprawie o- 
wego dodatku  do danin publicznych °ż do 
31 grudnia 1926 oraz wykluczyła możność 
zastosowania tego dodatku dó podatku m a ­
jątkowego. dan iny  leśnej, opłat celnych i 
podatków samorządowych. (W tej chwili 
przewjodnictw o objął marszałek R a ta j ).

'Marszałek Rataj oświadczył co iiastę-J 
p u je: '*--------  ------- —- ~ ...... ......

Na tein obrady przerwano do  g. 15‘30.
Poseł Roguszczak (N PR) oświadczył na 

w stępie, że ponieważ rząd obecny nie przed­
stawił dotychczas programu,jjSpitego N PR 
nie może s p  ustosunkować do rządu w spo- 
; »b rzeczowy i zajmuje stanowisko wycze­
kujące. W końcu stwierdza p. Roguszczak. 

i że NPR będzie glosowała za prowizorium 
budżetowem, uważając je za konieczność 

i państwową.
! Następny m o w a  p. Lypacewticz (Wy­
zwolenie), stwierdza, żc stronnictwo jego za- 
jęi rzecoowe stanowisko wobec prowizorjum. 
Mówca krvty'kuje p ro jek t podwyższenia me­
chanicznie wszystkich podatków ;o 10 pr.. 
przyczem dowodzi. że niekiedy nawet to pod 
niesienie da  wręcz przeciwny skutek. W  koń 
cu oświadcza, że Wyzwolenie będzie głoso­
wało za prowizorjum z pewnemi popraw ­
kami, zastrzega sobie jednajk, że nic zna-

•eszcie domaga się 
ściągania zaległych podatków. ,

P Rogu la Białorusin) oświadcza, że 
ktuJj liialoruski kierując się względami kla­
sowymi i narodowościowymi, glosować bę­
dzie przeciw prowizorjum.

Pos. Dębski (Stron. _ C hłopsk ie) odnosi 
się z sym patją do  rządu, który powitał z 
przewrotu majowego dom aga się rozwiąza­
nia sejmu i rozpisania nowych wyborów. 
Cny mowćn nazwsił ten

SEJM ZGNIŁĄ INSTYTUCJĄ 
m arszałek przerw ał mu, że można dążyć 
do rozwiązania Sejmu ale nie można po­
suwał' się do  obrażania  go.

Pos. Wyrzykowski (z m iejsca): Rząd1 po 
zwala na obrażanie sejmu w prasie.

Dr.be pos. Dębski oświadcza, żc Sejm 
obecny nie m a  praw a zabierać się do za­
sadniczej zmiany konstytucji Może i po­
winien nadać prezyMeniowi prawo rozwią-czy to, aby stronnictwo lo miało zupełne 

zaufanie do rządu, przyeżem oświadcza, ż e 'z a n ia  sejmu
ministrom, którzy llłe reprezentują  dążenia! W n aszy m  ciągu przem aw ia! pos. Kozicki (Ukr.J
do naprawy, klub mówcy odinówi zaufan ia . ' przeciw  p row izorjum  i pos. W ojliuk  (komun.), który  

V  Potoczek (P ia s t ' podkreśla , ŻĆ ‘ tron- j w ygłosił dem agogiczne przem ów ienie, 
liietwo to zajęło j u ż  w komisji wYględemJ P os. Prytucki zgtosit szereg  p op raw ek , a pos.
prowizorjum stanowisko rzeczowe, które i
i obecnie podtrzymuje. 'Mówiąc następnie 
o stanowisku politycznem. zauważa mówca, 
że Piast stanął na gruncie Paktów1 .drjko- 
nan j7<di. Co do stosunku do rzą'dii do rzą­
du  p. I'otoczek imieniem klubu oświadcza.

.................  j   ̂ _ że stronnictwo jego bedzie głosowało za pro-!
Pragnę ząznaczyć. że zatrzymując na-4' w izorjum jako za koniecznością pańsftY. j

T arszk iew icz ośw uacczyl się p rzeciw  p row izorjum .
W  glosow aniu  w szystk ie  po p raw k i odrzucono, 

wraz! z p o p raw k am i i rezolucjam i PPS. i 
p row izo rium  w 2 i 3 czytaniu p rzy ję to  

bez zm ian w edle projektu rządow ego . Przeciw  p ro w i- 
zorjm n g losow ały  słow iańsk ie  m niejszości narodow e, 
Niez. P a rtja  Chi., kom uniści i endecja.
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Rozkaz na czasie.
O p rzyjm ow an i!

^Minister spraw  wojko\vU’ch. Marszałek | 
Piłsudski wydal rozkaz, regulujący sprawę 
udzielania inform acji interesantom w* M S .! 
\Vojsk. !

Inform acje m a ją  być lakoniczną odpo­
wiedzią na  pytanie  określającą stan fak ­
tyczny. Nie wolno pudawać szczegółowi o 
organizacji^ mobilizacji. wystarczalności 
przem ysłu  na  potrzeby wojenne i żadnych 
innych  szczegółów, mogących posłużyć do 
odkrycia  tajemnic wojskowych; ponadto nie 
wolno udzielać informacji^ szkodliwych dla 
naszych interesów handlowych. Zasadniczo 
inform acji m ogą udzielać szefowie depar­
tamentu i samodzielnych wydziałów.

Do udzielania inform acji o przetargach 
n a  dostawy wojskowe wyznaczony zodai 
specjalny oficer.

Przedstawicieli władz zagranicznych i 
prywatnego przemysłu zagranicznego wol­
no  przyjm ować tylko szefowi administi*ac.;i 
armji i jego zastępcom.

Składanie wizyt prywatnych pracowni­
kom MSW. W gmachu przy ul. Nowowiej­
skiej jest zasadniczo zabronione. W  wy­
jątkowych razach  dopuszczalna jąst najwy­
żej 5-minutowa rozmowa i tylko w  pocze­
kalni.
II ll lllIlillB B a B — 1 1 = 1 — — ■ —

i in te r e sa n tó w .
l a k i  porządek będzie wprowadzony \|S 

ministerstwie sp raw  wojskowych.
A co będzie w ministerstwach innych  ?
Na nic się n ie jp rz y d a  zmiana n a  na j­

wyższych stanowiskach w rządzie, dopóki 
m afia  u rzędn ik ierśka dalej będzie rządziła 
w ministerstwach. O powiadają historje, któ­
rym  trudno dać wiarę, że różni dygnitarze 
ministerjalni z sobą związani, są solidarni 
gdy idzie o załatwienie jakiejś sprawy. Od- 
czego to ^zała tw ienie1 zależy, lepiej nie m ó­
wić.

Pewne sfery szaty rozdzierają  z powo­
du „rugów", dokonanych W W ojtku i na  
urzędach, .leżeli istotnie m a przyjść okres 
m ora lny  po bagnie, w jakie Polskę wpę­
dzili źli ludzie, trzeba rugi - przeprow adzać 
jeszcze energiczniej, a zwłaszcza W mini- 
stwacli na wyższych, czołowych stanonowi- 
skach poczynić yady/kalne zmiany.

Jnaczee atmosfery się nie oczyści,
i jeszcze jedno. Rozkaz Piłsudskiego od­

nosi się do ministerstwa. A czy' DOK 
i pom niejszych urzędach wojskowych jest 
już tak całkiem idealnie?

p i » a . s y ,
Poplecznik obecnego rządu  „Nowy Ku- 

r je r  Polski" uznaje wprawdzie potrzebę na 
tychmiastowego rozwiązania sejmu, uważa 
jednak załatwienie tej sprawy wi obecnych 
w arunkach  za niemożliwe, tłumacząc to tem. 
że skład nowego sejmu w! stosunku do dzi­
siejszego nie uległby Większej zmianie:

..B ardzo są  pow ażna argum enty  tych, k tó rzy  
żąd a ją  rozw iązan ia  sejm u. Sejm  dzisiajszy jest sp o ­
n iew ierany m ocno, m oże bardziej na we", niż na to 
zasłużył. Pośw ięceniem  jest nielada z jego strony 
zdecydow ać się na dalsze trw a n ia  w  tych w a ru n - 
kadh, a jednak pośw ięcen ie  to  jest konieczne jako 
ekspjacja za  grzechy. T rzeb a , by jeszcze trw a ł i,
od roczony , asyslow al p racy  rządu .

*
„Echo Warszawskie" .motywuje.' dlacze­

go „Piast" wniósł do  sejmu p ro jek t usta- 
iwiy nowej .wyborczej: - ' '

..Roziprosżkowanie parlam entu , s łab a  od p o w ie - 
dzailność posłów  w o b ec  ich w yborców , luźny zw ią ­

zek ze społeczeństw em  skutkiem  w ielkich okrffiiów 
w y to .c z y e i  i g łosow an ia  z list, zby t w ieika iiczba 
p os 'ów , zam ieniająca sejm  bardzo  często  w  wielki 
w iec, iiz z d o 'n y  do trudnej i pow ażnej p racy  u sta ­
w odaw czej — oto szkodliw e opjaw y ordynacji w y - 
bo iczej obecnie obow iązującei".

„Słowo Polskie" k ry tyku jąc  rząd z po ­
wodu jego bezpPograni owości pisze:

,,Na każdym  kroku  obecny rząd  w ykazuje 
chwdejnośó, zm ienność, b rak  decyzji, b rak  jasno  sfo r­
m ułow anej, św iadom ej sw oich  celów  myśli politycz­
nej. * ,

Jedno tylko ob jaw ił w y raźn ie : że chce być sil— 
pym  rządem . Ale tc jest forma, ,3 nie treść. Nie 
w ystarczy  pow iedzieć, że1 chce się ukrócić sejm o- 
w iad z tw o  i 4 uchw ycić s te r  rządów  silnemi rękam i, 
a le  trzeba  w iedzieć dokładnie, jak i kierunek ma się 
n ad ać  tej sile“ .

*

Mimo bezprogram ośći, jaką  rządowi za­
r z u c i ^ ,  Słowno Polskie" okazuje się, że ga­
binet p. Bartla kontynuuje politykę i go­
spodarkę jego poprzedników, b ron iąc  — 
wszechwładzy kapitału i obszarnictWd. — 
N astąpiła tylko zmiana osób — system po­
został ten sam.

Słusznie pisze więc „Robotnik", że n p . : 
. „D ziedzina sk a rb o w o -g o sp o d a rcza  stoi pod  zna 

kiem... IP arnera . Ile w iem y, p ro g ram  K larnera nie 
urodzi! s if  w  „cudow nym  m iesiącu m aju“ , kiedy P ił­
sudsk i w ad i rz ąd  C h jeno-P iasta . P ro g ram  p. K iar- 
n e ra  oznacza  da’szy otąg tej sam ej polityki sk a r-  
b o w o -g o sp o d arcze j, k tó ra  m iała na  pieczy tylko 
t. zw . s f :ry  gospodarcze , to jest obszarn ików  i k a ­
p ita listów ".

„  _  5 * —
Nasz b ra tn i organ „N aprzód" omawia- 

jąoJpolitykom anję rzekomo lewicowej in te­
ligencji wykazuje jej reakcyjne dążenia i 
zupełną niezdolność w k ierunku pozytyw1- 
nej, twórczej p racy  dla dob ra  społeczeń­

stwa :
„Polityka t. ;zw. „inteligencji" w  Polsce nie 

p rzesta je  być lekkom yślną ig ra szk ą  z  n a jpow ażn ie j- 
szem i rzeczam i i dyletanckiein eksperym en tow a­
niem .

A  k o sz ta  tych perjodycznych  a tak ó w  sza.u  p lą ­
cą m asy ludow e, k tórych  niedola z roku  n a  rok  
rośnie. T e m asy Indow e, mimo, że przyciśn ię te  n ę ­
dzą, m ają s tok roć  w ięcej zm uslu p ań stw o w eg o  od 
tych, co te raz  jako  ideał g ło szą  „ rząd  silnej ręk i 
i s  abej g iow y". M asy ludow e rozum ieją doskonale, 
że burzyć konsty tucję  znaczy niszczyć ich p raw e 
obyw atelskie, burzyć podw aliny państwm, że kon­
stytucję trz eb a  napraw ić , ale nie usunąć ; że p raw o  
irz eb a  rozw ijać, a nie w  jego miejsce w prow radzać  
sarncw olę".

Procesy generałów.
W najbliższym czasie . odbędą się w 

Warszawie procesy  generałową postawio­
nych wr stan oskarżenia przez proikurator- 
ję wojskową.

Spa*awc nadużyć w m arynarce  rozbito 
n a  dwa procesy: adm irałów  Porębskiego i 
Borowskiego, oraz kom andora  Bartoszewi­
cza.

PToces przeciwko kom. Bartoszewiczo­
wi. początkowo wyznaczony n a  początek lip* 
ca, został, jak  się dow iadujem y v odroczony 
do czasu zbadania poczytalności umysłowej 
oskarżonego.

Z trżech natomiast procesową które bę­
d ą  wytoczone generałom : RozwadoWlskiemn. 
Zagórskiemu i Malczewskiemu, pierwrszy 
będzie gen. Rozwadowskiego.

(Dokończenie)
Drogocenny ten m aterja ł nie zawsze da­

je się otrzymać, w stanie pożądanym. D obro­
wolnych ofiarodawcójW trudno znaleźć. O- 

■idatnio rozw inął się w zacli. Europie feWjego 
rodzaju  handel gruczołami plcioweini. nie­
stety" po cenach d la  byle jakiego śm iertelni­
ka niedostępnych. Dalej wchodzą tutaj w 
grę kwestje prawne. Według kodeksu p raw !- 
nego zabronione jest dobrowome ofiarow a­
nie m aterjalu , służącego do rozm nażania się 
rodzaju  ludzkiego. Również zabronione jest 
posiłkowanie się narządam i nie obumarle- 
m i jeszcze, a pochodzącemi od nagle zm ar­
łych osobnikówą Dodać tu należy, że tkanki 
i narządy nasze nie um ierają jednoceśnie. 
Kolejna śmierć narządów  jest następująca: 
móźg, serce, kości, wdosy i w końcu g ru ­
czoły. Niestety cmentarze nasze zagrzebują 
Wiele ż^y%ych jeszcze narządów'. W  Ameryce, 
a ostatnio i we F ranc ji  posiłkują  się właśnie 
m ateria łem  nagle zm arłych  osób. — B a d a ­
nia  kliniczne oraz doświadczenia na  zwierzę­
tach stwierdziły, żp do szczepionki inno- 
rodnej najlepiej sle nada ją  tkanki tych zwie­
rząt, które na  d ra b i1 ie zoologicznej nie są

zbyt oddalone od siebie i posiadają p o k re ­
wne sobie cechyr biologiczne. Do szeregu te­
go rodzaju  zwierząt zaliczają się: koń-osioł. 
Wilk—pies, dzik—Świnia, zając—królik, czło- 
wdek—antropoid (m ałpa).

W oronow  pierwsze wipadł na  myśl wy­
korzystania d la  ludzi m a terja łu  m ałp  i ma- 
ter jąłem tyrm posiłkuje się 011 stale od r. 
1920. - 1

Zarodek małpi od pewnego okresu roz­
wojowego zupełnie podobny" jest do ludzkie­
go. Zbliżają m ałpę do człowieka identyczna 
hudoWa koścca ‘(czaszki, uzębienia, górnych 
kończyn), taka sama postać mózgu, ta "sa­
m a  wrażliwość wi stosunku 00  spraw  zakaź­
nych i cały szereg innych bardzo ważnych 
czymników. Małpia szczepionka znajduje 
wiec w ustroju  ludzkim te same w arunki 
odżywcze, anatomiczne i biologiczne, które 
pozwclają jej zaaklimatyzować się (przy­
stosować się) W us tro ju  ludzkim. N a jb a r ­
dziej pod względem anatomo-fizjologicznym 
zbliżony jest do  człowieka szympans, poza 
te,m goryl i jerangutag. Początkowo W oro­
now posiłkował się szczepionkami pocho- 
idzącemi 01I szympansów. Wobec tego. że 
m ałpy  te są bardzo drogie i delikatne, u- 
żywa 011 ostatnio szczepionki pawjanóW i 
makaków". Gatunek tych m ałp  jest bardzo 
silny, odporny  na wszelkie zmiany klima­
tyczne i na wszelkie choroby zakaźne. Wiel­
ką ro lę  w utrzymianiu żywotności szczepion­

ki odgiyw a jej dojrzałość Gruczoł niedoj­
rzały" niezdolny jest do produkow ania po­
trzebnych ustrojowi szczepionemu h o rm o­
nową Toteż dzieci m ałpie  nie m ogą służyć 
do tego celu. Wiek życia m a łp  równia się 
wiekowi naszemu. Najodpowiedniejszy wuek 
do zużytkowania m aterja lu  szczepieniowego 
jest 6—8 ro k  życia małpy

Czynność szczepionki tnva  lata całe, a 
po wyczerpaniu się tej czynności, ustrój, 
dzięki siłom nowenabytym, znajduje się 
bądź co bądź w" stanie lepszym, niż przed 
szczepieniem.

Zabieg przeszczepienia gruczołów1 płcio­
wych m a  na  celu nietylko odmłodzenie u- 
stroju, lecz również leczenie rozm aitych zbo­
czeń w zależności od zaburzeń ze stroiiy 
tych gruczołów.

W  Europie zach. leczy" się dziś szereg 
cliorob, w" k tórych  z dość pomyślnym wy­
nikiem stosuje się m etodę WoronoWa.

Bliższym opisem tych zabiegów nie m o­
żemy" zająć się na  tem miejscu z powodu 
naukowej terminologii, szeregu danycli ści­
śle teoretycznych lub należących do dzie­
dziny 'praktycznej medycyny—chiriirgji.

Dotychczasowe badania  i doświadcze­
nia nad gruczołam i dokrewnemi niemało 
'przyczyniły się również do rozjaśnienia wije- 
lu zawiłych sp raw  biologicznych, an tropo­
logicznych, oraz rozmaitych zboczeń na  tle 
seksualncm. Dość wsuomnie-ć o wyjaśnię-
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^olska P a rtj^  Socjalistyczna
Towarzysze i Towarzyszki! Robotnicy!;
Klasa p racu jąca  w cale i, Polsce dornągn 

się, ażeby jej postulaty związane z p rze ­
w rotem  m ajow ym  zostały wypełnione.

Pierwszym w arunkiem  od którego za­
leżny jest norm alny  rozwój wypadków i n a ­
dzieja zm iany zabagnionych stosunków, to 
bezzw łoczne rozw iązanie sejm u i senatu i 
ro ziisa n ie  wyborów  na podstawie niezmie­
nionej ordynacji wyborczej.

P ro le ta r ja t  lwowski wyraża swoją so­
lidarność ze stanowiskiem całej k lasy  ro ­
botniczej i dyrektywami CKW. i swoją nie­

złomną wolę obrony dem okracji i gotowośćj 
odparcia  wszelkich zamachów, na zdobycze i 
prawa r  o b o tui k ó w.

W  niedzielę dnia 27 czerwca o godz. 
11-tcj w podwórzu ratuszowem odbędzie się.

m

z porządkiem  dziennym : Sytuacja polityczna 
i |  gospodarcza. 2) Sprawa rozwiązania sej­
m u i senatu i rozpisanie nowych wyborów.

Y zy w a  się ogół robotników do m aso­
wego współudziału! O. K. R. PPS.

Rewelacje gen. St. Hallera.
.T am ta  strcnaW

Gen. H aller opisując przebieg wypad­
ków majow ych posługuje się słoiwńmi , tam ­
ta s tro n a '- n a  określenie wojsk, które stanęły 
po stronie Piłsudskiego. Czy ciężko m u wy­
mówiły że to były wojska P iłsudsk iego '? — 
A -więc jak z dalszych rewelacji gen. H allera 
wynika, .,tamta strona" i w[ dniu  14 m a ja  
miała wielką przewagę, niemniej dążył ą  
wszclkiemi możliwetni sposobami do z ikwii- 
dowania akcji wojskowej, aby krew się nie* 
potrzebnie nie lala. Ale ani praż. Wojcie­
chowski słyszeć o tern nie chcieli. Przy* 
znajc to otwarcie gen. Haller. I

JESZCZE GEN. SIKORSKI.
W raca jąc  jeszcze raz  do sprawy od­

mowy posiłków przez gen. Sikorskiego p i­
sze gen. Haller:

M im o przy toczonych  przez gen. S ikorskiego po- 
w o o ć w , wyda': n u  gen. M alczew ski rfa mój w n io s e k . 
ponow nie rozkaz, by bezw arunkow o  1 pułk  piechoty | 
i 1 idjon a rk  do W arszaun j w ^sia t, rezygnując z jego i 
osoD istego p rzy jazdu . Dnia 14. m aja rano  otrzym aliśm y 
odpow iedź gen. S ikorsk iego , że nakazane  posiłki n a ­
tychm iast (cus.af. O trzym aliśm y też raportu  z  P o zn a ­
n ia , T orun ia  i K rakow a (pośrednio  też z Przem yśla), 
z k tórych  w ynikało , że zażąd an e  d a !sze posiłk i bądź  
w yszły , b ąd ź  n iebaw em  w yjść  m iału. R apo rt gen. Szep­
tyckiego m ów ił też, że pułk. śc ie rzyńsk i zo sta ł już 
w  Przem yślu  w  u rzędow aniu  zaw ieszony  i inny szef 
sz tab u  D. 0 .  K. X. w yznaczony.

W o jew o d a  poznańsk i (Bniriski chjeński k andydat 
na  p rezydenta  R zeczypospolitej. —  Red.) staw ia! w n io ­

sek na  powrolanie 5 roczn ików  rezerw y na  terenie 
poznańskim , lecz prem ier W itos ien w niosek odrzucił.

GEN. ŻELIG O W SKI W  ROLI ROZJEMCY W  BEL­
W EDERZE.

W ieczorem  zam eldow ali się w  B e 'w ederze gen. 
Ż eligow ski z gen. M ajew skim  i O sińskim . P rzybyli 
z tam tej strony  rzekom o jako najs iars i generałow ie 
z p rzeo s aw ieniam i do P . P rezyden ta  R zeczypospolitej, 
że się k rew  b ra tn ią  przelew a. Gen. M ajew ski mi m ó- 
w it, że on i gen . Osiński p rzebyw ali u siebie w  
m ieszkaniu na  ul. K rólew skiej i że myśl do tej in­
terw encji w yszła  od  gen. Ż eligow skiego. Byłem p rze­
konany. że gen. Ż eligow ski czyni to  pod w pływ em  
ta m tą  s 'ro n y , k tórej nasz  arak popołudniow y był n ie­
przy jem ny, chcąc w  ten sposób  w yw oiać  w B elw e­
derze pew ne zachw ianre się decyzji do dalszej w a l­
ki. (?) Z aproponow ałem  w ięc gen. M aTczewskiemu, 
aby tydh genera .ów  w o g ć li  d o  P . P rezyden ta  R zeczy- 
p o rp c l te j  nie d o p u śc i. Pan  P rezyden t, baw iący w  s ą ­
siednim  pokoju, usłyszał jednak m oją p ropozycję  i 
rozKaza! gen. M alczew skiem u, by mu g en era ió w  p rz e d ­
s taw ił. Nie byłem obecny przy  tym raporcie , ale po ­
dobno o d p raw a, k tó rą  gen. Ż eligow ski od P . P rezy ­
denta  dostał, była należyta. (?!!) Z nac lo było po

jego  w yrazie  tw arzy , gdy w ychod. i . G :n . M alczew ski 
z a h ro ; . . tym ce:e.-ćhtn  go w ro ta  na iam tą s łro n ? . Po 
godzinie gen. Żeligow ski p rzesłał gen. M alczew skiem u 
podan ie  z iprośbą o dym isję. P odan ie  lo  znajdu je^się  
p raw d o p o d o b n ie  u gen. M alczew skiego.

Z  „TA M TEJ STRONY11 NA „NASZĄ STRONĘ *.

W  nocy otrzym aliśm y m ałe w zm ocnienie neszych 
sił. O ficerska szkoła inżynierji i sa p e ró w , k tó ra  się 
przy naszym  odw rocie  na B elw eder d o itu .a  na lam ią 
sp.o.ię i by ła  tam , zdaje  mi się, używ ana do budow y 
um ocnień, ca ła  nam  znać poprzez front, że w nocy 
przejdzie na n aszą  stronę . R zeczyw iście się zgłosiła 
i z o s ia 'a  uży ta  na  naszem  lewem skrzydle na lotnisku 
mokotow skiem . Z a to  dow iedzieliśm y się, że C ytadela 
p rzesz ia  ostatecznie w posiadanie tam iej strony .

O godz. 2 w nocy dnia 14. m aja przybyi do 
B elw ederu z lo tn iska  gen. Z agórsk i, także , jak i 
my, zan iepokojony o d a sz y  iios lo tn iska. Ż ąda! w zm oc­
nienia naszego  lew ego sk rzyd:a na lotnisku. Gen. Roz­
w adow sk i kazai p rzesunąć  P odcho rążów kę , k tó ra  no - 
cow a 'a  w  szkole Podchorążych , na plac Unjł, bliżej 
lotniska.

PRZECHW AŁKI GEN. ŻYYPRSKIEGO.

Z araz  ze w schodem  słońcu, dnia 14. maja po d ­
jęli tó tó ic j sw ą  p racę  i p róbow ah  n aw iązać  łączność 
z gen. Żymłrskim i naszym i posiłkam i. N iebaw em  n a ­
deszła dobra  w iadom ość i rozjaśn iła  na kilka godzin 
horyzont. Lotnik n aw iąza ł łączność  z  gen. Żym irskim 1, 
lądow a! p rzy  nim i przyniósł od n iego pisem ny m el­
dunek. Gen. Żym irski m cldow a1, że p row adzi 55 i 
68 p . p ., o raz  14 pap ., k tó re  ijirzyfcyły z 0 .  K. Poznań  
i że będzie  o 11 przedpo łudn iem  w  be lw ederze . Lotnut 
pooawmi, ze się gen. Żym irski w  odległości ty lko o 
km. od lotniska znajduje. M niej przyjem ny by i inny 
szczegó! m eldunku: Gen. Żym irski m ówił, że nie mógł 
odkryć tran sp o rtó w  jadących z T orun ia  i że oma­
w ia się, iż one pojechały przez M ław ę, 1j. że p rzy ­
jadą p rzez  M o :lin  na  tam ten b iz e g  W isiy. Ta ew en­
tualność  byłaby naturaln ie  n ieprzyjem ną, ale na razie 
p rzew aża ła  raoość z pow odu zbliżającej się pomocy 
poznańskiej. P ó ź n ią  naw iązai znów1 lotnik łączność z 
gen. Żymirskim i melektwał, że się gen. Żym irski o 
6 km . od  lotniska znajduje, z jednym  pułkiem  pie­
choty przy  sob ie , a drugim  będącym  jeszcze w  m arszu 
dalej w  tyle. Było jasnem , że p ierw szy lotnik nieściśle 
m c h o w a 1, a 'e  i w ed ług  drug iego  meldunku pow inien 
był gen. Żym irski ao jść  o godz. 11 do lo tn iska m o­
kotow skiego .

n a RUM

Z prasy ukraińskiej.

ni u istoty i przyczyny powstania wtórnych 
cech płciowych, o roli gruczołów płciowych 
w życiu psychicznem, o wyjaśnieniu natury  
i o rozstrzygnięciu problem atu h ermaf.ro- 
dytyzmu (obojnactwa: i homoseksualizmu 

rodzaj zwyrodnienia na tle seksualnem ;.
0 wynikach dośw iadczeń nać odmładzaniem
1 przedłużaniem życia ustrojów1.

Pod względem Antropologicznym (an­
tropologia t. j. nauka zajm ująca się czło­
wiekiem i jego rozwojem) prace t« ,n a rz u ­
cają snop światła na konstytucje (budowa 
fizyczna) rozmaitych ra s  w zależności od 
stanu gruczołów' dokreW nych: na budowle' 
i postać koścca. na rasowe różnice w owlo-j 
sieniu. w rozwoju gruczołóW piersiowych 
itd. P race te również niemało się przyczy­
niły do wyjaśnienia przyczyny pewnych 
przestępstw1 na tle seksualnem. Stwierdzono 
że homoseksualizm zależny jest od wadli­
wego rozwoju gruczołów płciowych, że pod1-! 
stawę wielu zboczeń seksualnych stanowią! 
głębokie zm iany biologiczne dokrewnego 
pochodzeina. że środkiem odpowiednim 
przeciwko pewnym przestępstwom seksual­
nym nie powinno być więzienie, lecz odpo­
wiednie leczenie. Dużo słuszności więc miał 
główny lekarz berliński Hirschfeld. mówiąc, 
że nadejdzie czas. kiedy w1 sprawWii n r  za­
stępstw n a  tle seksualnem sędziami będą nie 
prawnicy, lecz — odpowiednio wyszkoleni 
lekarze

Koniec.

W s p r a w ie  projektu  ordynacji
Na ten temat „Diło" zamieszcza nast. u- 

w ągi:
„W prasie pojawiło się już kilka wzmia­

nek o tein, że n a  liście projektowanych -  
przez rząd p. Bartla re fo rm  i zmian znaj­
duje się także sprawa samorządu Czy nie 
w związku z tern wznowiła obrady stwo- 
rzona swego czasu przez marsz. Rataja ko­
misja polskich partji dla porozumienia sic 
w sprawre zalegających od trzech lat wl sej­
mie rządowych projektów dla ciał samo- 
rządowęyeh. Zawadą na drodze do porozu­
mienia w tej sprawie była, jak wiadomo, 
wyborcza ordynacja do gminnych ciał samo­
rządowych. Prawica trzym ała się pluralno- 
ści glosowania, a lewica ziwnlczala ją zaw­
zięcie. Wchodziły tu w grę jeszcze inne spra­
wy jak tworzenie na  calem terytorjum pań-

w y b o r cze j  d la  s a m o r z ą d ó w
Polaków, niezaślcpionycli-

stwa polskiego zbiorowych gmin, Wprowa­
dzenia instytucji wójtów1 zajwjodbwych itd.

Niezwykle ostro przedstawia się ta  sp ra ­
wni do dzisiejszego dnia  we Wschodniej Ga­
licji. Bo kiedy w Galicji Zachodniej, W Po­
zna liskiem, a nawet w Kongresówce istnia­
ły doskonałe organa sam orządu na zasa-

nące ze strony 
szowinizmem

Nakońiec podnosi to pismo, iż . .m o­
ra lna  rewolucja" przyśpieszyła na arenie 
sejmowej kwustję samorządu. Trzeba było 
„'dobrego bata", jak  się wyraża, by tę sn-ra- 
wę; ruszyć z miejsca. „Dilo" podaje zasady, 
na jakich jest oparty  pro jek t ordynacji wy­
borczej do rad powiatowych i gminnych, na 
podstawie wywiadu z posłem Putkiem, za­
mieszczonego w „illustr. Kur jerze Codzien­
nym

Nie wypowiadając szczegółóWlej kryty­
ki pro jek tu  „Diło" podkreśla jedynie, żó zo­
stał 011 opracow any bez udziału i porozu­
mienia z mniejszościami narodowymi. W y- 
wa zatem ukra ińską  reprezentacje sejmo­
wą i koła polityczne, by zainteresowały się 
tą sprawcą, celem nie dopuszczenia do po­
gnębienia praw  narodu  ukraińskiego.

ROZŁAM W  „W Y Z W O L E N IU "?
W A RSZA W A , 25. 6. (AW ). W  klubie „W yzw ole­

nie" daje się zauw ażyć znaczna różnica zdań co do 
d z i e  s t a r ty c h ,  o b o w i ą z u j ą c y c h  n a  ty e l i  t e r y -  tak tyk i, jaką  stronn ic tw u  stosu je  w ubec R ządu.
torjach praw przedwojennych, uellwialonych W  zw iązku tern m ożliw etn jest w ystąp ien ie  kił ku 
przez sejm polski (jak np. dla Kongresów-j posłów  z p. M iedzińskim  na  czele z klubu. Posłowie 
ki) to vtó- Wschodniej Galicji trw ała na temjci szliby w sk ład  klubu Pracy , 
polu  niezem nieograniczona anarchja  i bez
ład".

W dalszym ciągu zaznacza „Diło". że
P . ZAM ORSKI ZŁOŻYŁ MANDAT.

W A RSZA W A , 25. 6. (AW). Poseł Jan Z am orski, 
p rz c e ih w k o  t e m u  s p o s o b o w i  r z ą d z e n i a ,  k t ó r y j  który  od pewmego czasu różnił się w  oog lądach  na 
w i e d z i e  g m i n n e  d o b r o  d o  r u i n y ,  b r o n i l i  s i ę  tak tykę  z w iększością  członków  klubu ZLN., dó k tó - 
n i e t y l k o  U k r a i ń c y  a l e  p o n i e k ą d '  t. z w . j r e g o  należał, z rezygnow ał ze  sw ego  m andatu  posel- 
1 y m c z a s o w y  W y d z i a ł  s a m o r z ą d o w y  W o js k ie g o , m otyw ując to zupełnym  brakiem  p racy  w  S ej-
Lwowie, ale — bezskutecznie.

Nie pomagały jednak argumenty, ])ly-j
|  mie. P . Z am orski w raca  do sw ej pracy pedagogicznej.
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J \ C o w i n t f  z  d n i a .
Lwó*, dnia 28 czerwca

W IOSENNY TARG W  PRADZE CZESKIEJ. W io­
senny T arg  P rask i, k tó ry  się odbyi w  dniach od 
21. do 28. m arca rb. p rzew yższy! sw ym  korzystnym  
w ynikiem  inne europejsk ie  ta rg i, rów nież na w iosnę 
u rządzone . Byt najw iększy  ze  w szystk ich  dotychczas 
odbytych  ta rg ó w  i co do liczby w ystaw ców ' (k tórych  
było  2474) i co do p rzes trzen i (26.376 m. kw\). Na 
ta rg ach  uczestniczyło 425.000 osób . P rzybyli kupcy 
z  36 iparjs.w —  a to  z 24 europejskich  i z  12 p o z a ­
europejskich . Byl w ielki zb y t r.a p iece i kuchenki 
różnych  system ów , naczynia em aijow ane, na  p rz y rz ą ­
dy do gaszenia, na ob rab ia rk i i t. p. W ielkie za in te­
resow an ie  budzi a ceram ika artystyczna i ga iau terja , 
rów nież  p rzem ysł skórny . B ardzo  ciekaw a była w y ­
s ta w a  przem ysłu ho te low ego  i restau racy jnego  i ta rg  
m otocyklow y, ta rg  apara tów  i p rzy b o rćw  rad jo te le - 
g ra f  c.uyct:, m aterjatu  budow lanego, mebli i fo rtep ia­
nów .

STABILIZACJA ZŁOTEGO. Bank Polski w da - 
szym  ciągb płaci dolary 9.96, p rzekazy  zaś  tia Nowy 
Jork 9.98 zt,

ZW ŁO K I NIEZNANEGO M ĘŻCZYZNY W  TA ­
TRACH. Na Iglicach g o d  G iew ontem , juhas M aru sas- 
zna 'az l z  w io ki m ężczyzny, p rzyw alone  kłodam i d rzew ­
nemu, w  stan ie  zupełnego rozk ładu . P rzy  tru p ie  żn:l-:~ 
ziono zloty zegarek , żóttą  t-acŹKę sk ó rzan ą , 4 kulki 
rew o lw ero w e  o raz  -gazetę z  25. w rześn ia  1925 r. N a- 

■'zw sk a  trag iczn ie  zm arłego  nie ustalono na  razie. Nie 
u lega jednak w ątpliw ości, że nieznajom y ó w  zośtai 
zam ordow any .

NAGŁY ZGON. 74-letni cukiernik Juijan W ie rz ­
bicki, zam . przy ul. B erka, zm arł nag le  na u d a r se r ­
cow y. Zw łoki na  polecenie lekarza  m iejskiego o d s ta ­
w iono do Insty tu tu  m edycyny sądow ej.

Z CIĘŻKIEJ DOLI M ATEK I N IEM OW LĄ T. 21- 
letnia S tefan ia  U rban, bez zajęcia i miejsca zam ieszka­
nia, zg łosiła  s is . w czora j w  'kom isarjacie policyjnym  
z niem owlęciem  tia ręku i p ro siła  to udzielenie jej 
p rzy tu łku  na  noc. N ieszczęsną umieszczono. w  areszcie.

Inna, zapew ne w  p o d o tip .j sy tuacji znajdu jąca .'się 
m a.ka, podrzuciła  .w  . bratn ie  realności p rzy  . pi. W in­
centego Pola  sw e dwrumiesięczne n iem ow lę, płci żeń ­
skiej* ub rane  w  koszulkę i ow in ięte  w  pled , .zielo­
nego  koloru . Do pledu by ła  p rzy p ię ta  • kartka  z  n a ­
pisem , Z ofia".

Podrzu tk iem  zaop iekow a ' się kom isaria t I. dzisi-
nicy.

DEM ON ALKOHOLU. Józef S m etana, zam  przy 
ul. K aspra B oczkow skiego, w  stan ie  pijanym  za tru ł się 
jodyną.

Z  pow odu stan u  n ieprzytom nego S„ n ie  m ożna 
było  ustalić czy był to  zam ach sam obójczy, czy p rzy ­
p adek  P o go tow ie  ra t. od staw iło  go do szpuala.

Józef K obyia w  stan ie  podpitym  po łoży ł się na 
schodach  w  realności p rzy  ul. M ikołaja i nie chciał 
opuścić  to  miejsce. Z  tru d e m . posterunkow i odstaw ili 
go do aresztu .

Za opilstw o i aw an tu ry  o sadzono  w  areszcie 
Z ofję Z ielińską i Józefę B abińską.

N IEPOW ODZENIA W ŁAM YW A CZY . W czoraj w  
nocy policja uczyniła zasad zk ę  w  lasku  „K leina" na 
Pohulance. Po  godzinie l - s z a j  w  mocy u jrzano  n a d ­
chodzących dw óch o sobn ików , k tórzy  uginali się pod 
ciężarem  naładow anych  w orków .

Jednego  z nich irdaio się u jąć bez trudu , d ru ­
g iego  zaś w ucieczce1 p rzy trzym ał pies policyjny 
„Fuchs". P ierw szym  z  aresz to w an y ch  by ł Jan K opy- 
tyriśki, k tóry  p rzed  n iedaw nym  czasem  zbiegli z  w ię ­
zienia w D rohobyczu, drugim  zaś był niejaki Jan 
T  arczow ski. i

W  śledztw ie  usta lono , że w  nocy dokonali oni 
w ’am ania do sklepu Jankla T eichm ana w  S ichow ie, 
w  w orkach- zaś mieli sk radz ione  tam  w iktuały  Sklep, 
ten  byl w  ostatnim  czasie czte rokro tn ie  okradziony, 
p raw d o p o d o b n ie  p rzez  tych sam ych złodzieji.

O negdaj dokonano  w łam ania do m ieszkania d ra  
E . B atyckiego, p rzy  ul. P iekarsk iej. Po  odnalezionym  
odcisku ipa'ca jednego  ze złodzieji ustalono , że w ła ­
m ania dokonał K azim ierz Kuźmiński, w raz  ze sv im 
przyjacielem  K arolem  Iw ankiem . Ten o sta tn i p tz e d  trz e ­
m a m iesiącam i opuścił więzienie-, w  k tórem  odbyw ał 
Karę przez  6 lat. Są oni rów nież podejrzan i o doko ­
nan ie  k radzieży  u J. K lim ow icza, ząm . p rzy  tej sam ej 
ulicy.

Z i  f e r w a r w o j  l v i * o i i i l € i .

Z abili g o  g d y ż  k a z a ł  im  iść  sp ać .
W Pocfrześnie, pow. gródeckiego, tam ­

tejszy mieszkaniec Jędrzej P ry jm a prze­
chodząc ■'wieczorem przez ten przysiółek, 
spotkał trzech parobków  braci, D m ytra  i 
Józcła Prystajków, oraz Jana  Szócha, w wie­
ku od 17 do 18 lat, którym kazał udać się 
na spoczynek jako nieletnim Otrzymawszy 
odmowną odpowiedz P ry jm a  uderzył laska 
przez plecy jednego z Prystajków. W tej 
c! iw i fi rzucili się jego koledzy na  Pryjmę. 
przyczem jeden z nich uderzył go laska 
żelazna, drugi zaś kolMm po głowie. Ugo­
dzony padł nieprzytomny n a  ziemię i zmarł 
po u pływie 5-eiu godzin wskutek załamania 
kości czaszkowej.

Policja aresztowała zabójców1.

Z b rod n ia  s z a le ń c a .
18-letni tiedełe Zelkowicz szedł onegdaj 

l i l a z ze sw-n narzeczoną Cypą Gurgot przez 
ulicę w  Warszawie, idąc w odwiedziny do 
chorego, który znajdował ,si(**w szpitalu. —

Niespodziewanie zastąpił im drogę jakiś potf 
chmielony osobnik, k tó ry  strzelił dw ukrot­
nie do Cvpy ran iąc  ją W brzuch i rękę, po- 
czem dwoma kulami postrzelił w! pierś Zel­
kowi cza. W stanie beznadziejnym odwiezio­
no ich do szpitala, zbrodniarza  zaś aresz­
towała policja. Jak  się okazało jdst nim nie­
jaki Ludwik Stasiak. W śledztwie odmówił 
on kategorycznie wszelkich zeznań.

—:n —
K rw aw a tra g ed ja  m a łż e ń s k a .

29-letni Kazimierz Schuke, b. buchalte r  
banku w Warszawie, żył w1 niezgodzie ze 
swą żoną Martą, k tóra wszczęła krok i roz­
wodowe z powodu brutalności męża. One- 
gda.i Scliilke spotkał żonę wraz z synkiem 
Jerzym  w ogrodzie pomologicznym. Po krót­
kiej wymianie słów Seh. strzelił dw dkrotnie 
do żony. a raz do dziecka poczem dwu­
krotnie do siebie. Phi o piec został zabity na 
miejscu, Schilkowa Odwieziona do szpitala 
zm arła  nazajutrz — sprawca zbrodni wal­
czy obecnie ze śmiercią.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Z w ie jsk ich  s ie la n e k .
Z początkiem kwietnia b. roku odby­

wało się huczne Wesele u Oleksy Zerebcckie- 
go, gospodarza w Dolnicach. Jak  to najczę­
ściej bywa wynikła i tu bójka pomiędzy 
parobkam i, podczas której bracia Stelma­
chowie poturbowali m łodych Kosterskich. — 
Kosterskich. Wkrótce potem zebrała się cala 
„paczka1' tych ostatnich w skład której — 
wchodzili b racia  Józef, Jan, Marcin i W ła­
dysław Kos.urscy oraz przyjaciel ich Karol 
Myszkowski. Stelmachowie, widząc "przewa­
gę, rzucili się do ucibczk' chcąc unieść cało 
swe kości. Uciekając, Wpadli do domu' Ka-l 
zimierza Matyny i tu zatarasowali drzewi za 
sobą. N apastnicy  postanowili jednak sztui-M 
men\. zdobyć tę'Twierdzę. Pod ciosami kol ÓW i 
runęły  ramy okienne wraz z szybami: Ce-j 
giy i kamienie posypały się do wnętrza, 
dem olując urządzenie mieszkania. Jeden z| 
Kosterskich strzelał nawet do wnętrza domu 
z karabinu, przyczem osmalił twarz jedno- 
nem u ze Stelmachów Byłoby w końcu do­
szło do rozlewu k rw i  gdyby nic nadbiegli 
z- odsieczą zawezwani policjanci, którzy o- 
spóbodzili oblężonych , z opresji i areszto­
wali awanturników.

'Wojownicza szajka stanęła Wczoraj — 
trybunałem  sądij karijego.

Po 'przeprowadzonej rozpraw ie został J. 
Kosterski zasądzony na 10 miesięcy, b ra t

X N A D E S Ł A N E .
(Za t ę  r u b r y k ę  R ed akoja  n i*  od pow iad a).

jego Józel na 5, Marcin na 4. WladystaW 
n a  8. Myszkowski 
areszfti..

Hozpirawa trwała dwa dlii 
przewodniczył r. Hoszowski.

na 3 miesiące ścisłego 

trybunałowi

12  U kra iń ców  p rzed  s ą d e m .
Wczoraj przeprawiał p ro k u ra to r  dr. Gur 

tler. Z powodu wielkiej ilości faktów, u- 
jaWnionych na rozprawie, przemówienie1 to 
trwało*z przerw ą obiadową przez cały d!zień 
aż do zm roki Dziś będą przemawiać fi­
b ro  u cy.

O SZA LAŁ W  POCIĄGU. 44-letni [an Sorotiuk , 
lo tn ik  z  F o lw ark ó w  pod Buczaczem , jadąc  pociągiem  
posp iesznym  w  kier.m ku S tan isław ow a, dostał a taku  
szalu  na  stacji P ersenków ka. W  przystęipiz furji S. 
p o w yb ija ł szyby w  w agonie , nabił kilku pasaże ró w
i m edozw otit zbliżyć się do siebie funkcjonariuszom  
kolejow ym . W obec tego  m usiano przez  pó l godziny 
zatrzym ać pociąg na  stacji i dopiero  zaw ezw anych  
kilku posterunkow ych  z trudem  zdo ia ło  ususnąć  go 
z pociągu.

P o  kilku godzinach S. odzyskał p rzy tom ność  w 
kom isarjacie policyjnym. O słabł jednak  tak  silnie, że 
m usiano go  oastaw ic  k a re tk ą  P o go tow ia  rat. do szpi­
tala.

Lekarz nacz. Okręg. Związku Kas Chorych

Dr. Med. Wacław SEIDL
b. długoletni kierownik Zakład Wodoleczn. kraj. i za- 
graniczn. przyjmuje w chorobach wewnętrznych, ko­
biecych i przemiany materji od g 3 — 4 popołudniu
Lwów, ul. Kochanowskiego 8. pom. 32.

Ewent. zabiegów wodoleczniczych u d z ie li u p^ojentów 
w domu lub w Zakładzie WP. Dra Serbeńskiego kw alifikow any  
personal pielęgniarski. &B5— 3

J e d n o w  k u r s  handlowi żeński
umożliwia w krótkim stosunkowo czasie osiągnięcie w y­
kształcenia fachowego a tem sam em możność samodzielnego 
zarobkowania, ponadto daje on rów nież całokształt wiado­
mości handlowych, uzupełniających ogólne wykształcenie, 
a  bardzo potriebnych w życiu praktycznem. M ieczysław  
C hristof, Prof. Państwowej Szkoły ekonom, handl. we 
Lwowie, ul. W ałow a 2 5 .  prowadzi taki kurs w yłącznie 
żeński od lat 18. W pisy na rok szkolny 19M /27 odbędą 
się przed wakacjam i od dnia 28. czerwca do 2. lipca w łącz­
nie od godziny 10 — 12 przedpołudniem i od 4—6 popołu­
dniu. Po wakacjach tylko w m iarę wolnego miejsca. Cze­
sne w ynosi zł. 16 miesięcznie. Plan naukowy z w arunka- 
mi przyjęcia otrzymać m ożna w zakładzie bezpłatnie co­
dziennie od godziny 11—1 przedpoł. 602

Łańcuch prasowy.
Z b iórk a  na fundusz prasow y 

Dziennika Ludow ego.
W ezw any  sk ładam  zł. 5 i w zyw am  D ra D ickera 

do  złożenia odpow iedniej kw oty .
H aber, S try j.

« * * * » *  M W

S p raw tj partyjne.
* B aczność T o w arzy sze  z dzielnicy Ł yczaków  ■

W e w iórek , dnia 29. czerw ca, o godz. 11 przedpoł., 
odbędzie  się w m ieszkaniu tow . Jana B iałkow skiego, 
ul. Ł yczakow ska 70, w  p o d w , na  lew o, konferencja 

Na konferencję tę  szczególnie zap ra sza  tow . tow . 
B iałkow skiego Józefa, D ublew skiego S tan isław a. Ja­
w orka  T om asza, K onopińskiego S tefana, P ah ik a  i Ż e- 
laszk.ew icza K orneia.

D elegat na Ł yczaków  z O. K. R. p . p . $.

Z  ruchu zawodowego.
§ W ydzia ł W ykonaw czy  R ady Z aw . odbędzie  

zw yczajne posiedzen ie  w  poniedziałek , 28. czerw ca b r. 
ó godz. 7 w iecz. w  lokalu Ossolińskich 10. S p raw y  
w ażne. O becność cz łonków  i delegatów  kom itetu rob . 
budow l. konieczna.

A ndreasfc. K u śrir. Żelaszkieiwicz,
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Konieczność odbudowy samorządu.
K onferencja  z  min. M ło d z ia n o w s k im .

W A R SZ A W A , 25. 6. (tel. w ł.). Dziś odbyła się
■konferencja pos. P u tka  (W yzw .) z min. M łodzianow ­
skim,

(M inister ośw iadczył, że zdecydow ał się na w y­
cofanie w szystk ich  p ro jek tó w  u staw  sam orządow ych  
w niesionych p rz e z  pop rzedn ie  rz ą d y . M inister jest p rz e ­
konany, że p ro jek ty  te są  n ieodpow iednie , jako prze­
szczepione z lulstaw odaw stw a niem ieckiego bez u- 
w zględnień ia  w arunków  polskich.

M in ister jest skłonny do tychczasow ych o rg an ó w  
sam orządow ych  nie ruszać, natom iast 

p rzep row adzić  w ybory  
na  podstaw ie  do tychczasow ych ustaw . Tam , gdzie u- 

. staw y  są  p rzes ta rza łe , rząd  zm ieniłby je dekretem . 

ruBW— — — ■ iw  'mm *

P o 3 P utek  zaznaczył, że aczkolw iek kom isja w z ię ­
ła  za p o d s taw ę  pew n e  p ro j.k ty  ęządow e, to  zrr.ieni'a je.

Jedynie pro jek ty  ordynacji gminnej, o p a rte  w  d a l­
szym  ciągu na zasadz ie  p luralności, n ie spotkały się 
z poparciem  komisji i nie m ogą iść na  rachunek 
now ego rządu .

W obec tego pos. Putek zap ro p o n o w a ', aby -zad  
zrewidował swe s+anowisko w tym Kierunku, aby 
w ycofa? z sejm u, tylko p ro jek ty  ustaw  o o; aynecji 
w yborczej w iejskiej i miejskiej pozostaw i! zaś  p ro ­
jekty u staw  o organ izacji sam orządu .

M inister przychyli! się  do tego  pro jek tu .
W  śro d ę  rozpocznie ob rady  kom isja adm inistra­

cyjna, k tć ra  ob rad o w ać  będzie w perm anencji.

Ostre \paihl puiityczne w CsestiosiowecH.
P a r la m e n t  w y d a je  p o s tó w  rrokuratorji .

PRAGA, 25. 6. (Pat.). Komisja sejm ow a p o s tan o - ‘ sejm ie. U chw ala w  tej sp raw ie  pow zięta  zarzuca  p re -
iviia w ydać  z p o śró d  p osłów  zażądanych  p rzez  p ro ­
k u ra tu rę  w liczbie 27 jedynie 5 postów  kom unistów , 
a  co do da szych czterech 'kom unistów  ' i dw óch so- 
jcja’dem okratów  kom isja zastrzeg ła  sobie czas do p o ­
w zięcia  decyzji. W ydan ia  reszty kom isja odm ów iła. 
W ś ró d  w ydanych znajduje się Jilek, na tom iast kom isja 
•odm ówiła w y d a r ta  mi~dzy innym, dr. F ranka i ;pre- 
-zesa stronnictw a kom unistycznego H ekena o raz  trzech 
H kobiet.

PR O TEST SO C jA L lST Ó W .

PRAGA, 25. 6. (Pat.). C entralny kom itet w y k o - 
•nawczy czechosłow ackiego stronn ic tw a socjaldem okra­
tycznego  odbył n a rad y , na k tórych zap ro testo w ał prze­
c iw  p ró b o m  w ydan ia  sadom  posłów  za o b stru k c ji w 'n ie tw a ,  k tó ry  zw ołano  na  26. bm,

SMB

zydjum  sejm u zaniedbanie  środków , k tó re  m ogły do­
p row adzić  do uspokojenia o ra z  za s trzeg a  przed zbyt 
pochopr.em  zaa tw ien iem  tej sp raw y . K om itet w yko­
naw czy w raz  z  khtbem parlam entarnym  w ysłuchał 
sp raw o zd an ia  m inistra Benesza o sytuacji zagranicznej 
i sk o n s ta to w a1, że decyzja o odw ołan iu  m inistra Be­
n esza  z cab ine tu  r ie  była .skierow aną p rzeciw ko  nie­
mu lub jego polityce zagranicznej, ani też  przeciw ko 
polityce t r a e j  en tenty. Decyzja • ta była podyk tow ana 
p rzez  ciężką sytuację  w ew nętrzną  kraju , k tó ra  lo 
sytuacja  w  ostatn ich  dniach jeszcze bardziej się za ­
ostrzy ła . To też postanow iono  w ysłać p rzedstaw icieli 
stronnictw ',! do p rezyden ta  republiki, a sp raw ę  oddać 
ostatecznem u zała tw ien iu  szerszem u zarząd o w i slror.-

Dalsze rozłamy w „Wyzwoleniu”.
Pism a warszawskie donoszą, że W kiu- 

bie „Wyzwolenia" nieunikniony jest rozłam 
na tle nieporozumień politycznych z ,,Wy­
zwolenia" m ają * Wystąpić członkowie Pol­
skiej Organizacji Wojskowej z pos. Anu- 
ezeni Miedzińskim i Poniatowskim na czele 
i noszą się z zamiałnem wstąpienia do klubu 
P racy  lub stworzenia własnej organizacji 
politycznej peoWiack-iej.

Burzliwe glosowanie nad ustawą 
o uposażeniu duchowieństwa.
PRAGA. (Ceps.). P o  stosunkow o spokojnym  gło­

sow an iu  n&d u staw ą  o uposażeniu  pracow ników  pań­
stw ow ych  p rzystąp i! parlam ent czeskosłow acki nie­
zw łocznie do o b rad  n ad  p ro jek tem  ustaw y  o  poborach  
duchow ieństw a. S p raw a  ta  spo tęgow ała  jeszcze n a ­
p rężen ie , panujące m iędzy stronnictw am i obecnej w ięk­
szości a opozycją , tak że g losow anie nad  tym w n io ­
skiem, odby ło  się za h a ia ś iw e j obstrukcji kom unistycz- 
o o  -  Socjalistycznej. P ized s taw id e le  s tronn ic tw a cze- 
skoslow ackich socjalistów  narodow ych  ośw iadczyli, 
m iędzy jnnem i, że p a rtje  postępow e nigdy n ie  w y rażą  
sw ej zgody  na to , by w y d aw an o  ustaw y , k tó re  jesz­
cze bardz ie j zacieśniałyby zw iązni m iędzy państw em  a 
kościołem

W niosek  stronn ic tw a  k le ry k a n sg o  zosta ł pom i­
m o obstrukcji stronnictw  opozycyjnyćh przy ję ty  g ło ­
sam i w iększości czesko  -  niem ieckich stronnictw  m iesz­
czańskich. F ak t ten, jako  też okoliczność, że Niem­
cy głosow ali rów n.eż Ta w nioskiem  rządow ym  w 

■ sp raw ie  p o b o ró w  pracow n ików  p ań stw o w y ch , zdaje  się 
w sk azy w ać  na to , że now a w iększość  w  parlam encie 
tzeskosłow ack im  nie jest jedynie w iększością  p rze j­
śc iow ą. j

Do wiauomuści maisfrów i czeiaani- 
ków fryzjerskich we Lwnwie.
Aa ostatniem wałnem zgromadzeniu dn 

17 czerwca, zostało ftchWalonęm, że biuro 
pośrednictwa pracy  znajduje się przy Zw. 
zawodowym pracow ników  fryzjerskich — 
Wobec tego komisja zawód owa zwraca uwa- 

' gę. pp. majstrów, że przyjm owanie robotn i­
ków nez wiedzy b iu ra  pośrednictwa p ra ­
cy jest niedopuszczalne.

Robotnicy fryzjerscy powinni przeefe- 
wszy stkicm p r z e s t r z e g a ] umywa j1 i tej u- 
chtoały. Biuro pośrednictwu pracy przy Zw1. 
pracowników fryzjerskich mieści się przy 
id. Kotlarskiej 2.

E  dnia.
Patrjołycznie.

Deklaracja premiera Jugosłowiańskiego
BIALOGROD. (Ceps.). P rem ier jugosłow iańsk i o - 

św iadczy ł dziennika,rzom , że obecna jugosłow iańska  
'Sytuacja polityczna nie w ykazuje żadnych n ienorm al- 
•nych m om entów , dzięki czem u jest rz ą d  w  stan ie  p rzy ­
s tąp ić  do realizacji w ytkn iętego  p ro g ram u , P osiedze­
nia p a rlam en tu  m ają zupełnie norm alny przeb ieg , a 
rząd  sądzi, że jeszcze przed zakończeniem  obecnej 
sesji w iosennej za ła tw iony  zostan ie  cały szereg  do­
niosłych p rob lem ów , jako to :  u s taw a  o ochronie lo ­
kato rów , u s taw a  urzędnicza, ra ty fikacja  um ów  ju g o - 

-iłpw iańskjc -  w ło sk a  itd .

'W  A m eryce w rch o d ź tw o  p o śk ie  ma szkoły poi- 
skie, tzw . parafia lne. S ą  one kiepskie, są pod w p ły ­
w em  kleru, aie przecież 'polskie. Dzięki tym  szkołom  
w ynarodow ien ie  nie działa tak  szybko , jakby tego 
Iw-y m aca a  idea , A m erykarizacji1".

-W |, K urierze w arszaw skim " w  korespondencji z 
Filadelfii jakiś >p,atrjota w skazu je  na „sJkddS w ość" 
pod trzym yw ania  po ’sko,ści w  Ameryce, pon iew aż tc 
oczyw iście nie leży w  interesie Ameryki...

„Z adaniem  dobrze  pojętej polityki polskiej — 
czytam y — pow inno  b y ć  nie łudzenie się m ożliw ością 
u trzym ania w  A m eryce polskości w b rew  w szelkim  p ra ­
wdom naturalnym , lecz s ta ran ie  się naw iązan ia  łącz- 

z  A m erykanam i po lsk iego  pochodzenia, łączności, 
o p arte j 'n a  w yraźnerr. i zupełnem  uznaniu w  tych lu ­
dzi a cli przedew szystk iem  ich am erykariskości. Innemi 
słow y , trzeb a  zgodzić* się św iadom ie na „am erykani­
zację" i nie m arnow ać sit na w a k ę  z “w iatrakam i".

'eśli kom uś trudno  jest uśw iadom ić sob ie  ko ­
rzyści dla P o1ski —< a o tną W szak ty lko nam  chodzi 
—  płynące z tej polityki, to  niech odpow ie na p y ­
tan ie : Co jest dla Polski korzystn iejsze —  czy cztery 
miljony ńelo tów , nom inalnie P o laków , nie m ających 
głosu w  życiu am erykańskiem , czy też  chociażby sto 
tysięcy p raw dziw ych  A m erykanów , k tórzy  atoli z a ­
chow ują n a tu ra ln ą  sym patję  dla k raju  p rzo d k ó w ?"  

T en rzeczyw iście w ie, czego chce.
S zkoda, że Niemcy w  sw oje j „komisji koloni- 

za-cyjnej" nie mieli takich polskich rzeczników  „nie- 
m iećkości". jakim  jest w ymieniony rzecznik arnery- 
k ańskośc i. Dzisiaj by ślad<a. o  Polakach  w  byłe) dziel­
nicy prusk iej nie było .

—u w

Akademia 150-iecia niepodległości 
Ameryki.

W sobotę dn 26 czerWca br. o godż. 
t  I-tej odbędzie się w Auli Uniwersytetu ul. 
Marszałkowska, gmach poscjinowyf) uroczy- 
Msta Akademja z -okazji 150-tej rocznicy 
ogłoszenia niepodległości Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki.

W Akałjemji weźmie udział przybywa- 
wają-cy z Warszawy na tę. uroczystość Min. 
Pełnom ocny i poseł Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Pan  John  B. Stetson.

Aa program  Akademji złożą się: zaga­
jenie .IM. Rektora Uniwjejrsytetu, kantata 
Chóru Akademickiego, przemówienie prof. 
Dr. Leona Pinińskiego, po k tórem  orkiestra 
wojskowa odegra hym n amerykański. od­
powiedź (Ministra i Posła Stetsona, po któ­
rej orkiestra odegra hym n polski, następ­
nie odczyt prof. Dr. Stanisława Zakrzew* 
skiego i n a  końcu kantata  Chóru Akattem.

STREJK W  PA PIERN i.
W A RSZA W A , 25. 6. (AW ). W  fabryce pap ieru  

w Jeziornie -poa W arszaw ą , trw ający  już od 4 ty ­
godni sire jk  1000 robo tn ików , zaostrzy! się znacznie 
w zw iązku  z odrzuceniem  -przez p racodaw ców  żądań 
robotniczych, tyczących się anulow ania redukcji 150 
robotn ików  oraz  udzielenia 40 p roc  podw yżk i. t f

STREJK W  TORUNIU.
TORUŃ, 25. 6. (Pat.). W  dniu w czorajszym  w y­

buch! tu  strejk  robotn ików  w  miejskich zak ładach  
użyteczności publicznej. T ram w aje nie kursu ją , św ia ­
tło  funkcjonuje norm a'n ie . S trejk  ma -podłoże ekono­
miczne, a mianowicie w ybuchł na skutek  n e u w z g lę -  
dnienia p rzez  m ag istra t m iasta T orunia żądania p o d ­
w yżki 50 p roc. p lac. Pozatem  w  B ydgoszczy roz­
począł się strejk  generalny, który  objąi zak łady  miej­
skie i  17 fab ryk  p ryw atnych . S trejk  ma rów nież pod­
łoże ekonom iczne, mianowicie robotnicy żądają  100 
-pro" podw yżki.

- N OW A FALA TERRORU FASZY STOW SK IEGO .
RZYM , 25. 6. (Pat ). O abyio się tu  posiedzenie 

w ielkiej rady faszystow skiej, na której M ussolini z ło ­
żył fłossoniem u -pow inszowanie z akcji p row adzonej 
w  G enew ie w  obronie ko rpusu  faszystow skiego . — 
Z kolei sek re ta rz  generalny partji faszystow skiej' Du- 
ralti złoży! sp raw ozdan ie  z  działalności dyrektorjaru , 
w ystępując- z p to |ek tem  podejm ow ania w szelkich p o ­
czynań bardziej surow ych  i n ieprzejednanych o raz  
hardziej s tanow czą i św iadom ą dyscypliną dla dobra 
w łoskiego narodu..

OFIARY POBOŻNEGO KONGRESU.
N O W t JORK, 25. 6. (Pat). W  ostatnim  dniu kon­

g resu  eucharystycznego  odbyia się w ielka -procesja 
do M undelain, gdzie znajduje się sem inarjum  duchow ne. 
W  procesji w z i;ło  udział około 803.000 ludzi. P odczas 
procesji nastąp iło  oberw anie się chm ury i spad ł sil­
ny jjrad . 2  p o w odu  ścisku i zdenerw ow an ia  zem dlało 
k ilkaset osób , w  drodze zaś p o w ro tn e j z  pow oda  
kró tk iego  spięcia nastąp iła  p rzerw a w  kom unikacji 
koleji elektrycznej. P ow sta ł n ieopisany ścisk. D w orzec 
oblęgło  p rzesz ło  200.000 osób. W  ścisku w iele osób  
odniosło rany .

DŻUMA W  EUROPIE.
KONSTANTYNOPOL, 25. 6. (Pat.). W  dzielnicy 

P era  stw ierdzono  dw a w ypadki dżum y.
— f ni —

1 SPISEK  W  HISZPANJI.
PARYŻ. 25 czerwca. (Pat.). Le Jo u r­

nal donosi z Madrytu, że W- związku z wy­
kryciem spisku przeciw obecnemu ustrojo- 
y p; ństwa policja aresztowała szereg osób 
wiśmod których znajduje się wiele ludzi na­
uki oraz dwńch byłych deputowanych. Po- 
d o tn o  skompromitowani są liczni przywód­
cy wojsk Yeyler i Aguilerą. W  kra ju  pa­
nuje spokój. Winni będą poddani pod sąd 
wojskowy.

W IELK I POŻAR.
BLLLliGABD. 25 czerwca. (Pat.). Po­

żar, który wybuchł tutaj .wczoraj w1 ta rtaku  
zniszczył go całkowicie. Ponadto z p-owodu 
gwrłtowne-go wiatru -pożar przeniósł się na 
4 sąsiadujące z tartakiem  budynlki. Dopie­
ro dzięki wysiłkom straży pożarnej, k tó ra  
p rp . tp  ła zc wszystkich okolicznych miejsco­
we rc zdołano pożar opanować.
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c z y i m  i n t e r e s !  o  ?
Sprawa H arr im an a  lne scISpdzI z szpa;t 

dzienników arszajwlskich. Podczas kiedy je­
dne piętnują, lfiesłychaną lekkomyślność p. 
Zdziechowskiego, który z lekkiem sercem 
darowywał Harrimano\vjl mi:jony. inne p s-j 
ma, t f  właśnie, które ' popiera ją  p. Z;Izie-j 
chowskiego, H arr im an a  i różne orudne in -( 
teresy przedstawiają te sprawę, jako ..św el- 
n y ‘‘ dla państwa interes.

Czy świetny? Ano. posłuchajmy, jakie 
to argumenty za Harrimancim przytacza się 
w tych pismach. W i0 f naprzyklad prezes 
Banku handlowego p. Wieniawski wywo­
dzi w „W arszawiance11:

„Jestem zdania, że wzamian za zrze­
czenie się podatku majątkowego od zakła­
dów Gieschego, uzyska Skarb  por ażną rc- 
kompesatę ( ! ! )  w podtftjkach uormalnycli. 
k tóre będzie pobierał od przedsiębiorstwa 
z 'c h w i lą  kiedy rozum ie  swą działalność. 
Podatki te niewątpliwie przekroczą (?) su­
mę podatku majątków,egov z którego S< jm 
na razie zwolnił Gieschego1'.

P. Wieniawski jest zresztą zasadniczym 
przeciwnikiem podatku  majątkowego, bo po­
wiada, że odciągnięcie części kapitału od 
zakładów w formie podatku  majątkowego 
przyczyni się ostatecznie do osłabienia 
przed si ębior stwa.

Szkoda, że tego poglądu p. W ieniaw­
skiego nic uwzględniono do wszystkich ob­
ciążonych  podatkiem majątkowym. Byliby 
nie „osłabili1' swych przedsiębiorstw a Skarb 
Państw a ntg wiele byłby stracił.

P. Wieniawski w swbj agitacji za Karci-
a H H M H B n M n B B H

uranem posuwa sic dalej niż wypada. Tw ier­
dzi miąpowicic, że przez zaangażowanie się 
w Polsce firm y am erykańskiej waluta pol­
ską się ustali ! P. Wieniawski bardzo nisko 
ceni sobie PoIskęAjeżeli uważa, że 10  miljo- 
nów do la rów  w łożonych w przedsiębiorstwo 
pbywatne może jej szanse na  rynku waluto 
wym poprawce 1

„H arr im an  — dalej powiadla p. W ie­
niawski — wypuści praw dopodobnie (pra­
wdopodobnie!) swoje Kwaśne obligacje, o- 
parte  na  interesie piolskim. a pojawienie się 
na  ry n k u  nowojorskim obligacji H arriina] 
na, opartych na interesie polskim stanowi 
(?) dla życia JmansoweJgo Polski okolicz­
ność bez porów nania ważniejszą, aniżeli 
zwykle kosztowna, a nieza:Wsze owocna pro­
paganda1'.

„Kto wie, (czy po ukończeniu interesu 
z węgierskiemu listami zastawnemi grupa 
H arr im an a  nie zainteresowałaby się polskie- 
nn papieram i hipotecznemu co wobec zupeł­
nego zaniku w Polsce kredytu długoterm i­
nowego miałoby olbrzymie znaczenie11.

Jak  widzimy, nie m a tu żadnych a r ­
gumentów. P. Wieniawski iwiszystjko opiera 
na nadzieji, żc H arr im a n  Polskę odrodzi, 
postawi na nogach, poprostu  zbawi. Taki 
i eden H arr im an  i to za 10 mil jonów dola­
rów, włożonych W> przedsiębiorstwo, z któ­
rego blisko 6 miljonów dolarowi (przed ro 
kicm 30 miljonów złotych wynosiło blisko 
6 miljonów dolarów) uczynić mu chciał 
Sejm podarunek.

Z kolejowego paszal.kn.
Stanislawó\v. rwi czerwciu 

Po ostatnich w ypadkach jvv Polsce róż­
nego rodzaju  „politycy11 różnie  dokumento­
wali masowy udział klasy robotniczej wf ak­
cji majowej, .chociaż m yśm y się z niczem 
nie kryli i głośnenii głosy głosiliśmy 
światu — co nas skłania do takiego maso­
wego udziału, do istotnie potężnych wystą­
pień. Zagadnienie przed jakiem  staliśmy w 
dniach, ma jowych, dla nas było zupełnie ja­
kiem staliśmy w dniach majowych, d la  nas 
I yło zupełnie jasne i proste, a to — zmieść 
z  powierzchni zmurszałe podwaliny pano­
szącego się Wsteczni et wa i korupcji ! To był 
zasadniczy cel i hasło udziału klasy pra­
cującej w akcji majowej. W inię tego hasła 
— krwią żołnierzy i robotników, zrosd się 
bruk warszawski

Ale poza rządem  centralnym , cala Pol­
ska jest zarażoną m nogą ilością despotycz­
nych' rządców. Ńa specjalną uwagę pod 
tym względem zasługują nasze kresy. Do 
nich z na tu ry  rzeczy należy i Stanisławów. 
Przyjrzyjmy się bliżej stosunkom n. p. w 
kolejnictwie tutejszej Dyreikcji. a przekona­
m y się o stanie rzeczy wprost niesłychanym ’ 
Cala p rasa  reakcy jna  do tej pory trąbi na 
alarm, że robotnicy tsą gnuśni w* pracy (k?h, 
językiem: mało intenzywni), żc z ich gnuś­
ności i krótkiego (?) d n ia  roboczego, wpły­
wa pierwsza przyczyna wysokich kosztów 
produkcji, w ślad za tom idzie ich drożn zna-

Czyżby t ak było ? ' 1
Przed kilku dniami uporczywie krążyły 

złowrogie wieści zapowiadające redukcję  dńi 
p racy  w Warsztaeh tut. Dyrekcji kolejowej 
— dla pracowników t. zfwj. prowizorycznych 
ph iest ich około 100). Podniosły się maso­
wo g łosy  protestów jirzecifwf podobnym niec­
nym. zamierzeniom. Skoro nadeszła sobota, 
robotnicy zostali wprost od warsztató;W pra­
ł y  odsunięci, mimo, że roboty  jest dosyć ! !! 
Z r ą k  robotników odbierano narzędzia p ra­
cy — byle im w ten sposób przeszkodzić i 
to tak djalece, że nic pomogły zapewnienia 
robotników, że „za pracę m ty jn  dniu!, nie 
będą sobie rościć żadnych  pretensji d'o za­
płaty !' Kto zatem przyczynia się do demo­
ralizowania. kto jiogłębia niedolę mas prą­
du jących. kto ponosi winę tego SKANDA­
LICZNEGO stanu rzeczy?! Mówią, żc nie­
ma kredytu na prowadzenie roboty w tym 
dniu... A kiedy go mieli — nie znali granicy 
rozmachu, do  luksusowych wydatklw. 
Rozpolitykowany prezes Dyreikcji p. Wiktor 
na robotę pieniędzy niema, ale 12 .0 0 0  zl. 
na pi zeróbkę światła w salonce p. Wiktora, 
pieniądze były. Jeśli dzisiejsza era  życia puu 
blicznego m a tendencję czyszczenia korup­
cji, to niechby i nasz g iu n t  z chwastów wy­
czyszczono. wszak o to krewi się lała w  pa­
miętnych liniach maja.

TER.

0 p. Trzcińskim.
W uspokojonej obecnie atmosferze po 

walce o obsadzenie stanowiska dyrek tora  
lwowskich teatrćiw! miejskich, przytaczamy 
znam ienny g łos  „Nowego K urjera  Polskie­
g o 1' w Warszawkę charak teryzu jący  pana 
Trzcińskiego i jego teatralną gospodańkę 
w Krakowie:

K*o j:s t  p. T rzcińsk i?
ZwcTennicy p rzedstaw ia ją  go, jako te a tro lo ­

g a  niem al europejskiej sław y - -  w ym ieniają w  
jednym  rzędzie z  R cinhardtem , Stanisław skim  i 
nie m ają żaanych  w ątp liw ości, iż p rze rasta  Szyf­
m ana, Schillera, O sterw ę. Na czem jednak sąd  

' ten  się op iera  —  trudino p o jąć . Za czasów  „P rzy - 
byszew szczyzny" p . T rzciński dal się poznać, ja ­
ko przyjaciel i sm akosz  w szystk ich  sztuk  p ięk ­

nych , z k tó rych  w szakże  ani jednej nie poślubił. 
N astępnie w „górnych i chm urnych '4 latach  „M i- 
chaTkow ej jam y41 i „Z ielonego ba lon ika '4 u jaw ­
nił pew ne zdolności p io senkarza  i recy ta to ra , 
W zm ocniło to p rzy jaźń  p. T rzcińskiego z sztuką 
i a rtystam i, zw łaszcza , że ci o statn i nieraz do zn a­
w ali pomocy od m łodszego, zam ożnego m ece­
n asa . Aloli, mimo tej p rzy jaźn i, trak tow ali go 
zaw sze  (zw łaszcza za oczam i) jako dyletanta. Sam 
jednak p. T rzciński za  dyletanta uchodzić  nie 
c h c a t i j—  skory  do długich, poufnych rozm ów  
—  dużo n ieraz  o p o w iad a ł o sw ych pow ażnych 
studjach nad  m uzyką i teatrem .

Gdy jednak w r. 1920 ,m ianowany zosta ł (na 
bezrybiu) dyrektorem  tea tru  im. S łow ackiego  w 
K iakow ie  - fak t ten w yw ołał pow szechne zdzi­
w ienie ś ró d  fachow ców  i głosy pow ątp iew an ia , 
azali p. T rzciński cfa sob ie  rad ę . Często po - 
p o dobne  w ątp liw ości ru tyn istów  okazują się

iplonnerai. W  tym przecież w ypadku tak  się r.ie 
s 'a 'o .  P . T rzciński na stanow isku  d y rek to ra  teatru  

^ k ra k o w s k ie g o  niczem się nie odznaczył. Def.cyty 
podn iósł, a poziom  artystyczny obniżył przez ogc- 
lOcenia tej scenu z w ybitnych sił ak to rsk ich  (kry­

tykujących am ato rską  go sp o d ark ę )44.
Jak  z tego głosu widać, że i w W arsza- 

s*awi£. dokąd p. Trzciński chce się dostać 
w skromniejszym charakterze  reżjjjrra. tak­
że nic pali się do tego męża opatrznościo­
wego. Kilka przyjaciół z krakowskiej „Mi­
chalikowej ja m y “ robi dużo pustego krzyku 
jak dotąd bez większej szkody dla teatru.

Skandal perfumeryjny.
S traty  sk a rb u  p a ń s tw a  w y n o s z ą  

12  m il jo n ó w  z ło ty ch .
Jedno z pism warszawskich donosi:
Od dłuższego czasu zwracał uwagę nad­

m ierny  przywóz perfum  zagranicznych do 
Polslłi. Jak  zwykle w takich wypadkach 
władze zainteresowały się tą  spralwlą na pod­
stawie danych, dostarczonych przez fiYmy 
krajowe, które były krzywdzone niewłaści­
wą polityką Głównego Urzędu P rz\ Wozu i 
Ajywozii Będąc w posiadaniu cyfrowi/eh już 
danych, ministerstwo Przemysłu i Haniliu 
zainteresowało się tą  spraw ą wf drodze pouf­
nej przeprowadziło przedwstępne dochodze­
nia. Już pierwsze kroki urzędńików Mini­
sterstwa Przemysłu i H andlu  wykazały, że 
bardzo znaczna ilość perfum  dostaje si.ę do 
k ra ju  bez cła, nie bez winy urzędników wła­
ściwego resortu .  Skarb  państwa — wdrtiua 
ogólnikowych obliczeń poniósł dotąd stra­
ty wynoszące 2.5 milj. złotych. Suma od­
nosi się tylko do tej ilości perfum  [trzywie­
zionych bez cła, Którą udało się skonsta­
tować na  podstawie doraźnie przeglądanych 
dokumentów.

Rozbudowa Kasy Chorych m. Lwowa.
Po otwarciu am bulatorji przy ul. św. 

Afikołaja 15 dla chorób wewii. Zarząd Ka­
sy dnia 20  bm. pokazywał W ładzom v orga­
nizacjom P. rI .  Lekaizy i członkom włas­
nego Sam orządu, piękne, jasne, obszerne i 
czyściutkie nowe am bulatorja  p rzy  ul. .Fre­
dry  2 . am bulatorja  dla chorób  ócz. nosa. 
Igauidła, chorób skórnych i chorób  dziecię­
cych, pracownię ćdiemiczno-baktcr.

Na ścianach am bulatorjum  znajdu ją  się 
ładne malowidłu, .skupiające uwagę leczą-; 
cego się dziecka.

Zaproszeni zwiedzili d rugą aptekę oraz 
instywut Zanderowski. D yrektor Urzędu 
Zdyowia Województwu Dr. S. Mikołajski 
wyraził zadowolenie. Gości oprciwl.idzai pre- 
*zes red Szczyrek i dyr. Salamander.

Bada Kasy Ghorych rozpocznij obrady 
nad zamknięciem raclmnkowem w sobotę 
dnia 26 bm. punktualnie  o godź. 7-mej — 
■pod przewodnictwem red. Br. Laskowmic- 
kiego w sali posiedzeń Rady m. I.Wewa. Za­
proszenia i d rukow ane sprawozdania wy­
słane.

e s

0 ożywienie ruchu budowlanego.
Delegacja związku miast 'poląkicli przed­

łożyła Ministrowi Skarbu memorjal. W któ­
rym  poruszono: 1 ) koireczność noweliza­
cji ustawy o rozbudowie miast, 2 ) natych­
miastowego otwarcia kredytójw" w banku g c  
spodarstwa krajowego d la  miast na  rozbu­
dowę przynajm niej do Wysokości wpływów 
z podatków na cele rozbudowy (od placów 
niezabudowanych i od lokali), aby w g ra ­
nicach tych kredytów można było ukończyć 
przynajm nie j rozpoczęte w r. z. budowy i 
wyzyskać chociażby częściowo bieżący se­
zon budowlany, 3) zwołanie rady  państw o­
wego funduszu rozbudowy d la  załatwienia 
sprawy nowelizacji .wspomnianej ustawy.

'Minister K larner oświadczył, że postm; 
laty te uznaje za słuszne Wydano już zarzą-- 
dzenie, by  wpłyWy ze wspom nianych podat­
ków oddawane były n a  cele rozbudowy za 
pośrednictwem banku  gospodarstwa krajo-
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Konfederacja związków autorów dramatycznych.
W  P ary ża  oobyl się m iędzynarodow y zjazd  au - 

loróvv dram atycznych, na k tórym  braii udział rep re- 
. zentar.c: w szystk ich  kulturalnych kra jów .

Polskim i delegatam i byli pp. S. K rzyw oszew ski 
(prezes Zw iązku au to ró w  dram . polskich), L. H. 
M onsrjn i Z . K ieszczyński.

M iędzy in. rozpa tryw any  byl w niosek p. K rzy- 
w oszew sk iego  w  sp ra w i: w zajem ności p rzecstaw icie l- 

,s tw a  i w zajem ności p rzek ładów .
W zajem ność  p rzeas taw ic i lis tw a  oznacza, iż zw ią­

zek au to rów  w  każdym  kraju  staja się reprezen tan tem  
w szystkich zw iązków  obcych, pośredniczy  m iędzy ni­
mi a teararn i, po acza ts  gdy d o tąd  jadynym i p o śred ­
nikam i były czysto  handlow e agencja.

D rugi w niosek m a na  celu usuw ania partack ich  
tłum aczy, często  zniekształcających k o szaw em  tłum a- 

•dzetriem i. najlepsze  u tw ory . N aw iązując do tej sp raw y , 
oelegat niem iecki T ulda żąda! ustalenia listy tłumaczy 
i odpow iedniej kontro  i zw iązków .

U chw alono dalej stw o rzy ć  s ta lą  m iędzynarodow ą 1 
K onferencję Z w iązków  au to rów  dram atycznych z sie­
dzibą w  P ary ża . P rzew odniczącym  o b ran o  kom edio­
p isa rza  de Flersa.

W  zw iązku z tą  ideą poruszany by ł p ro jek t 
. T ea tru  m iędzynarodow ego", p ropagow any  przez zn a ­
kom itego a k to ra  i dy rek to ra  O deonu w P aryżu , Ge- 
m ier‘a. T ea tr t .n ,  z siedzibą  w  P aryżu , subw encjono­
w any przez w szystk ie rządu , w ystaw iałby  kolejno 
sztuki rozm aitych  narodow ośc i w  języku francuskim , od  
czasu do czasu zaś m ogłoby tam  gościć tea try  roz­
m aitych k ra jó w , dając  p rzedstaw ien ia  w  języku ro ­
dzinnym . W  przyszłym  tygodniu  Gemier ma p rzy ­
być do W arszaw y  dla poznania tu tejszych tea tró w  
jaK ró w n ież  ,'dla p rzedstaw ien ia  sw eg o  p ro jek tu .

U czestników  zjazdu przyjm ow ał m iędzy innym i 
p rezyden t m inistrów  B riand i p rezy d en t republiki D ou- 
m ergue.

P rzyszłoroczny  kongres m a się odbyć w  Rzymie.

Żyu/i gniją po norach, umarłym buduje się wspaniały
cmentarz.

Na m a r g in e s ie  g o sp o d a r k i  m a g is tra ck ie j .
innych eh co lo , zaś  umarłym buduje się kosztem  gm i-Gdy tysiące m ieszkańców  L w ow a tracą  sw e 

zd ro w ie  i zdo lność za ro b k o w an ia , gn ijąc  w  w ilgo t­
nych, cuchnących su terenach  i innych norach, gdy 

mieście ro zpanoszą  się okrutna przez n ikogo  nie 
ham ow ana lichw a m ieszkaniow a, w tenczas M ag istra t 
kosztem  w ielu dziesiątek  tysięcy zło tych buduje w sp a ­
niały cm entarz  O brońców  L w ow a.

T ysiące żyw ych obyw ate li L w ow a a w tej licz­
bie: rów nież  i znaczna  część żyw yćh O brońców  L w o­
w a p ę a z ą  politow ania godny żyw ot w  niem ożliw ych 
w arunkach  m ieszkaniow ych, nabyw ając  się gruźlicy i

StasunKi naukowe Polski z zagranicą
R a d a  naukow a przy  m inisterstw ie sp raw  z a g ra ­

nicznych odby ła- w  -dniu 19. b. tu. doroczne posie- 
■dizte.Tie z  ludziaiem d e e g a ta  W . R. i O. P „  p rz e d s ta ­
wicieli akadem ji um iejętności (prezes J. R o zw ad o w ­
ski, sek re ta rz  generalny St. W rób lew sk i), delegatów  
innych to w arzy s tw  naukow ych  o raz  w yższych urzędni­
ków  M. S . Z.

K ierow nik m in isterstw 0 P- A gust Zaleski w y g ło ­
sił p rzem ów ienie  w stępne, w  którem  podniósł zn a ­
czenie slo sunków  naukow ych z zag ran icą  i zakreślił 
p !a r działania rady naukow ej iprzy M. S . Z.

Z kolei rozp a try w an e  buły będące na po rządku  
dziennym sp raw y : 1) oddziału w  Institu t de C oopera- 
Uon Intelectuelle", pośw ięconego  badaniom  polrzeD 
nauki w schodniej i śro d k o w ej E uropy , a to  w  zw iąz­
ku ze zw ołanym  do W arszaw y  zjazdem  komisji n a ­
rodow ych  teg o  ir.stytum , 2) reo rgan izacja  bibljoUki 
'polskiej w  P aryż . i op raco w an iu  bibtjognafji o  w sp ó ł­
czesnej Posce, )3 reorgan izacji archiw um  m in ister­
s tw a sp ra w  zagranicznych, 4) u tw orzen ie  k orajsji 
tłum aczeń trak ta tó w  m iędzynarodow ych  itp1.

m  po myśli jego się stało.
B łazen  z  Doorm sro d ze  obudzony  zosta ł ze  snów  

sw ych słodkich. M arzył zapew ne, że ,.w ierny lud“ 
fego w ezw ie  go z pow ro tem  n a  trom opuszczony. M a­
nienie rozp rysło  się. Nietylko klechy p ro testanck ie , 
którzy w idzieli w  nim g łow ę sw ego  kościoła n a ro ­
dow ego oburzali się przeciw  p lebiscytow i w  imię 
fe% ji;  T akże  katoliccy b iskupi w liścia pastersk im  
W ypowiedzieli się —  rów nież w  imię religji z a  kace­
t e m  p ro testanćk im ; za  św ię tośc ią  i n ietykalnością 
dóbr, zrabow anych  katolickiem u kościołow i. W  imię 
harodu  opow iedzieli się z a  m onarchą w szyscy n a -  
cJonaliści o d  H indenburga począw szy  aż do o s ta t-  
tdego H akenkreuzlera ; w —imię zaś  św iętości w łasno­
ści p ryw atne j po tęp i i kapitaliści w yw łaszczenie z ra ­
bow anych p rzez  kościół dóbr. W  in teresie p ra w a  w y­
zysku w s trz y m a j obszarn icy  te rro rem  drobnych chło- 
Pó!w- j robo tn ików  rolnych od  g łosow ania. A jednak 
blisko 15 m iljonów  ludności w ypow iedziało  „się o - 
tw arcie  w  jaw nem  głosow aniu  przeciw  książętom . Coś 
zmieniło się... jesi inaczej, niż było. —  N aród  n ie- 
t h i e C J d  0  i l e już do jrzał, n ie chce nic w iedzieć o 

gżętach, A  gdyby reakcja  sp ró b o w ać  chciała ro z - 
^ Ig zac  parlam ent, ło n a ró a  niemiecki w yraźn iej jeszcze 
zupew ne przem ów i.

ny sarkofag i.
M ag istra t sam  czerpie k redytu  na budow ę dom ów  

miejskich przy  ui. S tryjskiej z funduszu rozbudow y 
m iasta odb iera jąc  m ożność osobom  pryw atnym  do­
kończenia rozpoczętych dom ów  m ieszkalnych, zas  jed­
nocześnie buduje... cm entarz.

Nie czas panow ie, w yrzucać  setki tysięcy z ło ­
tych dla um arłych. Ż yw i dom agają  się by ich p o ­
trzeby  były zaspokojone p rzedew szystk iem .

Przedsiębiorstwo teatralnej kliki 
kolejowej.

W uzupełnieniu naszych uwag o niero­
bach kolejowych, którzy podejm ując  płace 
ze skarbu  kolejowego pęitlzą próżniaczy. ży­
wot jako." zespół artystyczno-teatralny, do­
noszą nam  że ta*kii;ka eksploatuje kole­
jowe środki lokomocji dla siebie.

Godny poparcia  zam iar Związku ar- 
tystóvr scen polskicn spopularyzowania na  
prowincji wielkiego rep e r tu a ru  idframatyez- 
nego i operowego chce wyzyskać owa klika 
w ten sposób, że za opłatą na swoją rzecz 
m a przewozić do różnych miejscowości ze­
spół artystów i dekoracje. Wedle tej „kon- 
cepc::t‘ zarząd kolej, ma dostarczyć wozów 
kolej, i transportow ać je bezpłatnie, a ©pła­
ty uiszcsjjno przez Związek artystów1 m ają  
wpływać do ..kasy1’ owej kliki.

Sądzimy, że Rząd położy kres temu 
skandalowi. Jeżeli d la  „amatorówi“. kolejo­
wych nie m a  zajęcia w służbie kolejowiej. 
należy ich zredukować, a nie zaszkodzi, je­
żeli opłaty uiszczane, przez Związek artys­
tów scen polskich będą wplyWjać w prost do 
kasy kolejowej. T ak  podejrzany "pośrednik 
jest tutaj zupełnie zbędny.

w yrw ała  mu osobiście z  ręki te  p ieniądze, dalej 
obiła go  pałką tak , że czarne pręgi pozosiały  mu na 
ciele i k aza ła  sw oim  pom ocnikom  obszukac go do­
kładnie czy gdzie jeszcze pieniędzy nie posiada, co 
też  ci c b k ‘adi.ie uczynili, P rzekonaw szy  się, że K up- 
perm an nie m a już nic, obrzuciw szy go o rd rn a rn em i 
obelgam i, w  tryum fie w raz  z pom ocnikam i odeszła.

O lo  fakt, k tó ry  się zdarzy! w Polsce o kilka ki­
lom etrów  o a  L w ow a.

Nie p ierw szy  to  raz  zajm uje się opinja publicz­
na  tą  panią dziedziczką. Przypom inam y artykuł „K ur- 
jera  L w ow skiego" z 22. lipca 1921 r., gdzie pan 
Ludw ik W itkow sk i zarzuci! jej o szu stw o  i inne h ań ­
biące nieobywmtelskie czyny. Dalej a rtuku l „K urjera 
L w ow sk iego" z 6. sierpnia 1921, w  którym  tenże 
sam  pan zarz lea jej, że walczy tylko podstępem  i 
o szczerstw am i i żąd a , by go pani dziedziczka za ­
skarży ła  do sądu . a on to  w szystko  udow odni. Pani 
ta  nie uczyniła teg o  ale umilkła przezorn ie , sądzim y 
jednak, że zw róci pani z ab ran e  K apperm anow i p ie - 
niądjze i w n y ag ro d z i ga za  te czarne pręg i, k tó re  nosi 
na ciele sw oim .

M oże te raz  zechce zw rócić  zab ran e  nędzarzow i 
grosze , bo przecież dziedziczka ma 1000 m orgów  
ziemi.

Czy to  nie w sty d ?

JYtimo chodem.

Osobliwa właścicielka Starego 
Jaryczowfc.

W e śro d ę  dnia 9. czerw ca b. r. j„cha! zarobnik  
Kuipperman z R em enow a d rogą  po lną  do Jaryezow a 
S a treg o  —  jecnal w ozem  zaprzężonym  w  jednego 
konia, w raca ł do domu inając przy  sob ie  p arę  z ło ­
tych, k tó re  o aeb ra l za  pracę od chłopów  z R em e­
no w a . D roga była ciężka, bo po deszczach, koń led­
w ie bokam i robił, a on  oblicza! co za te  g rosze kupić, 
bo w  dom u pięcioro dzieci czekało 'głodnych1, zw y ­
czajnie jak na p rzednów ku . —  N araz 'gdy w yjechał 
na pagórek , s tanę  a p rzed  nim pan i S tefanja B ałtarn -. 
wiczowra, dziedziczka (!) Jaryezow a S ta reg o  z dw om a 
pom ocnikam i Janem Bieleckim i Paw łem  Pełechem  i 
kaza ła  im konia w yprzęgnąć , sam a zaś zażądała  od 
n iego, by jej dał pieniądze, k tó re  ma przy  sobie. —  
K upperm an p rzes traszony  w idząc  jtrzy lani „dziedzicz­
ce" dw óch herkulesow ej p odstaw y  pom ocników , tlu - 
jm aczyl się, że ma tytko p arę  złotych, ale te w iezie dla _ 
dzieci na  chleb do dom u. Pani dziedziczka p rzem ocą ‘

„Demokraci**.
W  Polsce, p rócz  konserw aty stów  krakow skich 

czyli t. zw . praw icy narodow ej w szystk ie stronn ic tw a 
są  „dem okratyczne". Są narodow i dem okraci, ch rze­
ścijańscy dem okraci i różni inni „dem okraci" z ró ż ­
nym i przym iotnikam i. A  o to  dw ie próbki, jak po j­
mują dem okrację ci „dem okraci" . A  w ięc p. S trońsk i 
dem okrację, czyli ludow iadztw o  pojm uje w  ten sp o ­
sób, że ludem  m a w ładać k toś inny a nie lud  ma 
w ładać. Jest p. S trońsk i m ianow icie przeciwmikiem 
pow szechnego  p raw a  g losow ania, o czem w yraźn ie  
m ów i w  „W arszaw ian ce":

„W  takich (pow szechnych) w yborach  pow ażne 
sp raw y  g o sp o d a rs tw a  naro d o w eg o , polityki n a ro d o ­
w ej, bytu na ro d o w eg o  nie dochodzą do głosu, jak­
by n a ’Jeżal. 0  I 'dlatego te w szystk ie  siły tw órcze, k tó ­
re po su w ają  n ap rzó d  rozw ój życia naro d o w eg o  sw ą 
codzienną um iejętną p racą , czują się w takich w y - 
bo raćh , jeśli nie caikow icie bezradne, to  ,ednak b a r­
dzo przygniecione. Z jednego  dnia w yborów  p rze­
dosta ją  się te  najn iższe popędy , uosobione w  w-ybrań- 
cach szczególnego  n ab o żeń stw a , w  cale lata działal­
ności ciai ustaw odaw czych , poniżając w szystko  sw em  
nieokrzesaniem  i zlupelną niezdolnością po rządne j i 
um iejętnej p racy".

A rystok ra ta ! .
A te raz  posłuchajm y co m ów i w  „K urjerze w a r­

szaw skim " p. K oskow skim . Temu znow u się nie po ­
doba, że posłow ie  w trąca ją  się do „niesw oich" rze­
czy. Były rozruchy  w  Gostyninie. Policjant bru tai 
nie zachow a! się w obec bezbronnej kobiety, tłum s ta ­
nąw szy  w  obronie  skatow anej zażąda! ukaran ia  p o ­
licjanta. O dpow iedzią  by ła  sa lw a  karab inow a ze stro  
ny ipolicji a  w  rezultacie trzy  tru p y  i siedm iu rannych . 
Na m iejsc : w ypadków  w yj chali posłow ie socjalistycz­
ni. T o się nie p o d o b a  p. K oskow skiem u. Jego zda 
niem w  ten  sposób  tylko się „p rzeszkadza" m inistro­
wi sp ra u r w ew nętrznycłi.

„M inister spraw ' w ew nętrznych  najw yraźn ie j nie 
da  sob ie  rady , jeś i mu będą rzucali kam ienie pod  nogi 
nietykalni ag ita to row ie , pozw alający  sob ie  literalnie na 
w szystko , albo jeśli mu się będą m ieszali do jegc 
funkcji policyjnych delegaci poselscy".

A d a le j:
„U trzym yw anie kosztem  sk arb u  n ieodpow iedzial­

nych ag ita to rów , w yzyskujących niezadowolfeni*:' i n ie­
cierpliw ość m as, jest nonsensem , za k tóry  płacim y ro z ­
rucham i (?), dalszym  kryzysem  zaufan ia  i upadkiem  
pow ag i nietylko sejm u, le£z i w ładzy  w ykonaw czej" .

N iewolnicy, k tó rzy  nag le  odzyskali w olność o g lą ­
dają  się mimo w szystko za... nahajką . Do takich  na­
leży p. sen a to r K oskow ski.

Na stare lata w  szkole ludow ej.
ZAGRZEB. (Ceps). Do szkoły ludow ej w  D rw en- 

cie zgłosił się  59-letni M atisza B abalo, k tóry  w yraził 
życzenie złożenia egzam inu z przedm io tów  I. i II. 
k lasy szkoły ludow ej. Egzam in w ypad ł znakom icie, 
bow iem  „ p in y  uczeń" ze w szystk ich  przedm iotów  o - 
trzym ał stopnie  celujące. W  przyszłym  roku szkolnym  
zam ierza B aba’o płożyć egzam in z Mty! i IV. klasy , —  
chciałby bow iem  jak najprędziej ab so lw ow ać  szkołę 
ludow ą.
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Jeszcze o urzędowaniu p. Piątka.
Skola v.’ czerw cu. 

.P rzen ie s io n y  do Skolego z Kołomyi, gdzie 
mieli już dość krzykliw ego  p . re fe rendarza  zam ie-

£iteraxura, nauka, sztuka.
KEPERTUAF TEATRU W IELKIEG O  W E  L W O W IE.

S o b o ta , o godz. 7.10 w iecz. ,K ró i“ . Gcfśc w ystęp
s.rza i tu ta j p . P iątek  odrazu  olśnić w szysik ich  sw oją  j c rzeao  Leszczyńskiego 

o so b ą  a  uojony w .ad zą  referendarza  rozpoczął u rzę - , K iedzieia, o godz. 5 papc#. ,,C arm en". Ceny zni- 
dow an ia  z rozm achem  iście rohukanego  odyńca. To ŻQne p 0)p 0 !JCiniow e.
też  n ierzadko  aż mury starościerisk ie drżały od tu - Niadziala, o godz. 7.30 wiccz, „K ról". Gośc. w y-
bulnego głosu czcg o d n eg o  p . refe rendarza , k tóry  tym stęp j erzego  Leszczyńskiego, 
sposobem  s ta ia ł się n ad ać  sobie odpow iedniego  tonu i ,  
p o w ag i w o b ec  m łodszych u rzędników . Pom iędzy licz- j REPERTUAR TEATRU N OW O ŚCI: 
nemi sp raw kam i na ten tem at na jw iększego  rozg łosu  • S o b o ta , o godz. 7.30 wiecz. ,,Or.nemi sp raw kam i na ten tem at na jw iększego  rozgłosu  
n ab ra ła  sp raw a redukcji p. F. (Figla), k tóry  przez  
p . P ią tka  p o zosta je  już od siedm iu miesięcy bez z a -  
ięcia. W  ten sposób  zemścił się ip. P iątek na p . F., 
którem u nie mógł d arow ać , że o zg ro zo ! śm iał on 
oponow ać poleceniu p. referendarza . —  Kiedy bow iem  
p . P ią tek  u w aża jąc , że nie pow inien zbynio  obciążać 
p ra c ą  sw ej osoby  referendarśk iej, chciał n iek tóre czyn- i 
ności, w chodzące w  sk ład  jego przydziału , podzie- *

ow  .

N ied z ięa , o co d z , 3.50 popo!. „Ju-łro pogoda". 
Gośo. w ystęp  Jerzego  L eszczyńskiego.

N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „N itouche".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródieck* 2).
S o b o ta , o godz. 7.30 w iecz. „Żyw y t r u p "  Gośc. 

w ystęp1 Al. M oissiego.
N Ie d ń e a , o godz. 7 .;0  w iecz. „Żyw y tru p " . Gośc. 

w ystęp' Al. M oissiego.
lić pom iędzy innych lecz p. F. obarczony  pracą  w ła- P o .l ie a z ia e ^  0 g o d z . L50 w ieoz. (>żyWg tru p " ,
snego  działu teg o  d o d a tk u ic b ją c  me m ógł -  zo sta ł »  s d l  w u M oissiego.
7  nincnrlii u/iinfllrm ii —  A \^n l tn  n P ią te k  tpm

TEA TR ŻYDOW SKI (Jagiellońska 11 —  P aw ilon  letni). 
S obo ta , o godz 3.30 popo ł. „P rezen t w  koszu". 
S o b o ta , o godz. 7.45 w iecz. „C órka Jerozolim y". 
N iedziela, o  godz. 7.45 w iecz. „Rum uńskie w e­

sele ' .

z posady  w ydalony . —  M ógł to  p. P ią tek  tem ła tw ie j 
uczynić, że obecny s ta ro s ta  śkolski p . K ostrzew sk i, 
b ęd ąc  w ą tłeg o  zd ro w ia  nie m oż efSam zajm ow ać się 
u rzędem , zaś  naczelnik w ydziału  p erso n a ln eg o  w  W o ­
jew ództw ie  w  S tan isław ow ie  p . R. (Roppe) jest s e r ­
decznym  ko legą  p . P iątka

M imo w ięc  braku isto tnej po trzeby  red u k o w a­
nia , na opróżnione po p. F. miejsce zosta ła  rów nocze- 
Wie z jlego w ydaleniem  p rzy ję ta  n o w a siła żeńska.
P o  siedm ioletniej służbie, pełn ionej sum iennie i g o r - . >; W pisy na  kolonje w ynoczynkow e dla dzieci
liwie tuż p o d  zim ę bo  z końcem listopada 1925 (r. robotniczych, u rządzone  staran iem  Sekcji K obiet PPS .,
p . F. w yrzucony  zosta ł na bruk . Nie zw ażan o  n aw et przyjm uje to w . G órników na w  K sięgarni Ludow ej, ul.
na  to , że jes tt olsyn biednego robotn ika kolej., k tó - i Szajnochy 2, p rzez  cały dzień.
re g o  był podporą i że jako lak i zasług iw ał chyba łią .j Dla dzieci rodziców  DezrobotnyCh bezpłatn ie, dla 
uw zględnienie. . • p racujących od  15 do 25 zł. w raz  z p o d różą . W pisy

P odając  pow yższe  do  w iadom ości odpow iednich  ,rw a ią  ao  30. bm.
czynników  p . P ią tk o w i musimy przypom nieć, że reż j x Z bió rka  na kolonje w akacyjne d la  dzieci ro -
w  Skolem  tak  jak  i w  Kołom yi w szystko  m a sw oje botniczyCh odbędzie  się w e  w to rek , 29. bm, 
g ran ice. | Z apraszam y S zan . T ow arzyszk i i T ow arzyszy  do

łask aw eg o  w zięcia udziału w  zbiórce. “
K om isja zb ió rkow a zbierze się w  poniedziałek 

28. bm ., o godz. 7-m ej w  lokalu Sykstuska  21, II. p .
Z a Kom itet kolonji: 

S zp y to w a  T ekla, S m ulikow ska M.
X W ycieczka do  G azow ni. S taraniem  U niw ersytetu  

L udow ego  im. A dam a M ickiew icza w e L w ow ie, od ­
będzie  się w ycieczka do G azow ni M iejskiej, w  nie­
dzielę, 27. czerw ca, o godz. 8.30 rano  zb ió rka  przed 
T eatrem  W ielkim. Z głoszenia przyjm uje sek re ta rja t 
przy ul. B ourlarda 5, codziennie od godziny 6—tej do  
7-ej w ieczorem . Telefon 31— 10.

X O srzeżen ie ! Z a rząd  Z w iązku M etalow ców  zw ra  
da; się z p ro ś b ą  do tych robotn ików 1 z w a rsz ta tó w  ko­
lejow ych, k tó rzy  rob ią  w  firm ach miejskich w  t. zw . 
godzinach w ieczorow ych , ażeby  zaniechali tych robót.- 
W  ten  sposób  bow iem  odb iera ją  chleb bezrobotnym . 
G dyby ostrzeżenie to  ni« posku tkow ało , za rząd  byłby 
zm uszony p o d ać  do publicznej w iadom ości nazw iska  
tych, k tórzy  postępu ją  w brew  interesom  zaw odow ym .

X T ow \ W alki z G ruźlicą, p rzesy ła jąc  tą  d rogą  
serdeczne podziękow anie tym w szystk im , k tórzy  bądź  
to  w spó łp racą , b ądź  też  daram i przyczynili się do. 
u rządzen ia  zbiórki i festynu T ow . W alk i z G ruźłicą, 
poda je  do w iadom ości P . T . Publiczności, ’ iż czysty 
aochod  ze zbiórki w yniósł 2.464 zł. 65 gr., dochód 
z festynu 1.202 zł. 50 gr.

X W sparcia  w dow  i s ie ro t po  adw okatach . K o­
misja funduszu w sparć  Izby A dw okatów  w e L w ow ie 
zaw iadam ia w dow y  i siero ty  po adw okatach , ko rzy ­
s ta jc ie  z łtejgo funduszu, że iwskutek o d eb ran ia  jej przez 
Izbę S karbow ą w e L w ow ie konsensu na  sp rzedaż  
stem pli w budynkach sądow ych  lw ow skich zm uszona 
jest obn iżyć  sta łe  w sparcia  m iesięczne z do tychczaso­
w ej kw oty  zł. 30 nao  zł. 15.

Celem narad zan ia  się nad  dalszem  postępow aniem  
w  Tej sp raw ie  zap ra sza  Komisja ad w o k a tó w  i kandy­
datów  adw okackich , zam . we L w ow ie, na  zebranie, 
k tó re  odbędzie  się w e śro d ę , dnia 30. .czerw ca 1925,. 
o godz, 7-m ej w ieczorem  w  lokalu Izby A dw okatów  
we Lwowie.
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O Z K O Ł A  PO WSZECHNA im . Dra NIEMCA, S zk ó ł' 
™ ka fro eb l. Pełczyńska 28 (od Łazarza i Supińskiego). 
Wpisy od 12—2 i 4—6. . 634—

ZGUBIONO książeczkę wojskową na  nazwisko Kossak Sta- 
nistaw, w ydaną przez P. K. U. Lwów, powiąt, którą 

uniew ażnia się. 45—1

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

zł.Miecz, Niedziałkowski: „Teorja praktycz­
na socjalizmu wobec nowych zaga
dnieó“ ....................................................... 5'—

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna" 5 50 
Z. Dreszer; „Sprawa mniejszości naro­

dowych w Polsce a program państ- 
stwowy demokracj:“

St S ta rzyń sk i: „Program rządu pracy
w P o ls c e " ................................ ....

Ant. Anusz: „O Wincentym Witosie" . 
Baudouin de Courtenay; „Wyznaniowe i 

pozawyznaciowe śiuly i rozwody" . 1"—
Bełcikowska: „Waiki majowe w War­

szawie" ........................................................0 4 0
„Z b rod n iarze" .......................................... 0 -30

4 —

1 '—
1 '—

WĘGIEL- KOKS-DRZEWO
n i dogodnych wapunhacii poleci Biuro węglowe 
Bracia Drzymuchowscy
572—1 L w ów , FREORY 8 . T el. 5 - 2 7

Bursa dla dziewcząt Im. Boberskiej
L w ów , ul. P o n ia to w sk ie g o  11,

p rzyjm uje  w pisy na rok następny.
Zgłoszenia tamże od 4—5 do 1-go lipca włącznie, 

i od 26-go sierpnia. 563—2

Wyroby z marmupu i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w y k o n u je  p racow n ia  317—

Kornela Zelaszkiewicza
Lw ó w , ul. U bocz 3 (górny Łyczaków)

JA K  Ż Y Ć ?
Ś w ia to w e j 

s ła w y  psy* 
ch o  - g rafo log  
S Z Y L L E R  
S Z K O L N I K  
o p o w ie  C i, 
k im  je s te ś ,  
k im  b y ć  m o- 

) ż e sz ?  N a d e -  
, ś lij c h a ra *
* k t e r  p is m a  

s w ó j .  l u b  
z a i n t e r e s o -  

1 w a n e j  o so b y , 
z a k o m u n ik u j : ^
im ię , ro k ,  m ie s ią c  u ro d z e n ia .  O tr z y ­
m a s z  B zczeg ó to w ą  a n a liz ę  c h a r a k t e r u  
o k re ś le n ie  z a l e t ,  w a d , z d o ln o śc i, p r z e ­
z n a c z e n ie . A n a liz ę  w y s y ła  s ię  p o o t r z y -  
m a n iu  8 z ło ty c h  (m o ż n a  z n a c z k a ­
m i p o c z to w y m i) .  O s o b iś c ie  p r z y jm u je  
od  12— 7. P ro to k o ty ,  o d e z w y , p o d z ię ­
k o w a n ia  n a jw y b itn ie j s z y c h  osó b  s to ­
lic y . W a r s z a w a ,  P s y c h o  -  G ra fo lo g  
S Z Y L L E R -S Z K O L N IK , P ię k n a  25-9.

4 2 8 —10

IGNACY DASZYŃSKI

S E JM  -  RZAD -- K R Ó L  
D Y K T A T O R

p o l e c a  :

UWAGI NA CZASIE  

C E N A  1  z ł .  6 0  gr. p o l e c a  t

K SIĘ G A R N IA  L U D O W A
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących Drący.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

SZOFER-ŚLUSARŻ z kilkuletnią praktvką przy motorach DOSZUKUJĘ jakiekolwiek zajęcie we fabryce lub w biurze I J WOLN ONY podoficer zaw. poszukyje jakiejkolwiek bądź- 
i .ulach osobowych i ciężarowych poszukuje posady. * ta  służącego do spr ątania i posyłek. Na żądanie złożę . pracy. — Listy do AdminisT. .D ziennika Ludowego.

Adres: Bolesław Cieśhk, Nadwórna, ul. Kotlarewskiego 335. ka  cję Zgłnutenia do Adm. Dziennika Lud. pod >Uczciwy< ' pod: .Zwolniony podoficer zawód.

Zastępca naczeln. red. odpow. BP.ONISł? AW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul, U. Sapiehy 17 Telef. 496.


